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Lwów (PAT). Nasza kontrofenzywa czyni w  
klszym cięga świetne postępy. Zajęto olbrzymi 
Obszar kr a ja, którego ludność z błogosławień­
stwem wita wybawców. Zdobyto nieprzeliczony 
materyał broni, amnnicył 1 sprzęta wojennego, 
lokomotyw 1 wozów kolejowych. Wzięto do nie­
woli tysiące żołnierzy i wiola oficerów sztabo­
wych. Gdziekolwiek nieprzyjaciel staje z upo­
rem do obrony, nasze świetne, bo nad wszelką 
pochwałę bohaterskie wojska, w brawurowych 
atakach przełamują linię po Unii i prą nieustan­

nie naprzód.
W  tym zwycięskim, nie znającym ładnych 

zapór pochodzie wojska polskiego biorę udział 
wszystkie ionnacye bojowe, prowadzone przeć 
oficerów, walczących w pierwszych rzeregach 
i to oficerów tak młodszych rangą, jak i najstar­
szych. Potęga uderzenia polskiego oręża jest tak 
wielka, że nieprzyjaciel często nie ma czasu u* 
sadowić się w  dalszych, silnie umocnionych li­
niach, które pękają pod naciskiem żelazny d i 
kolumn polskich.

Z a l e c i e  T u r k i  i M e d e n i c .
Stryj wzięli Poznań czy cy. —  Barszczowice* Jaryczów. Podliskl, 

Dziedzilów. Radziechów i Stojanów odzyskane.
Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general­

nego wojsk polskich: *
Front galicyjski: Na południe od Sanu nasze 

Oddziały zajęły Turkę. Wzięto 150 jeńców i zdo­
byto kilka wozów prowiantowych. Nasze prze­
dnia oddziały dotarły do Bory ni, 10 kim. od 0ca' 
tticy węgierskiej. Przy zajęciu hledeuic na po­
łudniowy zachód od Mikołajowa, wzięto 2 dzia­
ła, nieuszkodzony pociąg pancerny i ogromne 
tapasy ma tery ulu wojennego. Pod Piasecznem, 
ha południe od Mikołajowa, zdobyto 6 dział po­
towych z amunicyą, oraz 18 karabinów maszy­
nowych. Stryj został zajęty przez oddziały wiel­
kopolskie, 20 maja o godz. 1 po południu. Wzię­

to sto kilkadziesiąt jeńców, zdobyto 2 działa i 
wielkie zapasy w magazynacn i wagonach. Lu­
dność Stryja pomagała skutecznie wojska przy 
opanowaniu miasta. Na północny wschód od 
Lwowa oddziały załogi lwowskiej zdobyły Bar­
szczowice, Jaryczów, Podliskl Wielkie, Dziedzi­
lów. Dalej na północny wschód zajęty został 
Radziechów 1 Stojanów.

Front wołyński: Bez zmiany.
Front litowsko-białoruski: Oprócz drobnych 

utarczek położenie bet. *miany.
W  zastępstwie szefa sztabu generalnego: Hal­

ler, pułkownik.

Bank państwowy polski.
Warszawa (PAT). Na porządku dziennym po­

siedzenia Sejmu' znajduje się projekt statutu 
banku polskiego, wniesiony do Laski marszałko­
wskiej przez ministra skarbu. Według statutu, 
celem utrzymania stałości waluty, reguscwunib 
im całym obszarze państwa obiegu pieniężnego, 
powstaje w  Warszawie bank państwowy, poi 
nazwą banku polskiego. Bank polski pozostają 
pod zwierzchnością prezesa ministrów. Bank 
polski posiada wyłączny przywilej wyposzcze­
nia biletów bankowych. Bilety banku polskiego 
są prawnym środkiem płatniczym na całym ob­
szarze państwa. Kapitał za siadowy banku poi 
skiego oznacza się na 100 milionów złotych. Z a ­
rząd banku polskiego należy de dyrekcyi, która 
składa się z dyrektora naczelnego, oraz co naj­
mniej dwóch dyrektorów, mianowanych przez 
naczelnika państwa na wniosek prezesa mini­
strów. Rada nadzorcza składa się z 15 członków, 
mianowanych przez naczelnika państwa na 
wtuiosek rady ministrów. Bank polski może u 
dzieląc skarbowi państwa pożyczek do sumy }  
miliardów złotych w zamian za przeka*ant> mu 
krótkoterminowe, najdłużej t miesięczne zobo­
wiązania skarbowe. Na pożyczki, udzielone skar­
bowi państwa, bank nie pobiera ani procemow, 
ani prowizyi. Z dniem rozpoczęcia działalności 
banku polskiego ustaje działalność polskiej kra­
jowej kasy pożyczkowej. Bank polski posiada 
wyłączne prawo przejęcia udziałów banku au- 
stro-węgierskiego i niemieckiego mnku. Rzeszy, 
znajdujących się w  państwie polakiem. W  prze 
ciągu pierwszych trzech lat baukowi polskiemu 
służy prawo akceptowania wpkat zagraniczny] fe 
za towary, sprowadzone przez kapców l przemy­
słowców polskich. Akceptowanie może nastąpić 
tylko na wniosek ministra handlu i za zgodą mi­
nistra skarmi i rady nadzorczej .

Krwawe rozruchy słodowe w Białej.
tandarmerya daje salwa do tłumu: 2 osoby bSls, 

7 rannych. —  Tłum morduje polkyanta.
Biała, 21 maja.

Miasto nasze przeżyło dziś dzień bardzo burz­
owy, który na długo pozostanie w  pamięci m ie­
szkańców.

Rozruchy, jakie wybuchły na tle aprowizacyj- 
hem przybrały groźne rozmiary, a  za poduszcze- 

ajentów niemieckich popłynęła na uli- 
Cach krew.

Oto historya i przebieg dzisiejszych zajść.

Strajk robotników.
W  pomłiłediziałefc odbyło się w  sali hotelu „pod 

^fc&rnyin arłem“ zgromadzenie komitetu dla 
^a lczan ia  lichwy, na którem robotnicy wypo­
wiadali rozmaite żale i zgłosili cały szereg po-

r atów. Sy tnącya aprowizacyjna stała się bo- 
ytam wskutek nienadejśda transportów ame- 
^kańskich fatalną.

rano robotnicy fabryki Szygerskiego za- 
"^now ili pracę i udali się do Bielska; po dro- 

wstępowali do innych fabryk i  zmuszali ich. 
zaprzestania pracy.

Zgromadzenie na pl. Blichowym.
Ha

godz. 9-ei rano odbyło się na pl. Blichowym
z r^tn-adzenie, na którem wybrano 2 d-eiputacye, 
k Których jedno m iała się udać do starosty w'Hę*
^ Isk u , a  druga do starosty w  Białej, by przed- 
-jy,Mć żądania robotników pod względem apro- 

^y jn ym
J W t a  w  Bielsku przyrzekł spełnić żądania 

U n ik ów , o ile to będzie w jego macy.

Niemieccy agitatorzy przy pracy.o ,
y deiputacya wyszła od starosty w Bielsku

niemieccy agitatorzy zachęcać tłum, by

(Telefonem od naszego korespondenta),

przeszedł do Białej i urządził tam demona trą­
cy?.

Narodowość agitatorów nie ulega żadnej wąt­
pliwości, gdyż mówili oni między sobą po nie­
miecku, aczkolwiek do tłumu odzywali się ła­
maną polszczyzną.

Pod starostwem.
Podburzywszy robotników, przeprowadzili ich 

do Białej pod starostwo. Do wnętrza udała się 
deputacya, żądając od starosty p. Nowaka za­
łatwienia kwestyi aprowdzacyjnej.

Starosta oświadczył, że każe wypiec natych­
miast chleb i  roizda go m iędzy ludność, a  da­
lej, że zapasy znajdujące się w magazynie żyw­
nościowym oddaje do dyspozycyi komitetu 

wybranego przez robotników.

Tłum ruszył pod magazyn  ̂ żywnościowy.
(Borgcra), a po drodze agitatorzy niemieccy na­
mawiali, do rzucania się na sklepy. Tłum uczy­
nił to i począł rozbijać żaluzye.

Prowadzone przez agitatorów masy znalazły 
się wkrótce na pl. Józefa przed magazynem ży­
wnościowym (Borgera), który został w między­
czasie na rozkaz Magistratu otoczony policyą.

Tu należy oświetlić bliżej rolę magistratu, 
gdyż będzie to potrzebnem dla zrozumienia dal­
szych wypadków

Otóż magistrat składający się przeważnie z 
Niemców postanowił — zdaje się na przsłoir 
pohikim w łaćzun rządowym nie dopuścić do 
realizacyi przyrzeczeń starostwa i wbrew o- 
świadczeniu p. Nowaka, że zapasy magazynu 
m aja być roaśhóaltme pow łątey hzńnstó, kazał

otoczyć magazyn policyą i nie,„wpuścić tam 
przedstawicieli robotników.

Wkrótce

przyszło też do starcia pollcyt z tłumem,
w  czasie którego 'pewien policyant wystrzelił. 
Tium rzucił się nań i pobił go dotkliwie; pod 
osłoną kolegów schronił się on jednak do gm a­
chu pocztowego.

Wobec pogłosek, że strzał polieyanta m iał zra­
nić pewną kobietę, tłum zalegający plac przy- 
bi trał coraz groźniejszą postawę, atakując na­
tarczywie polieyantów. Na pomoc połicyi przy­
była żandarmerya, przywitana granem kamie­
ni. Tłum liczył, zdaje się, na to, że żandarm e- 
rya cofnie się, lecz

żandarm erya zrobiła użytek z broni 
i dała dw ie saiwy.

W ynik był nader krwawy: 2 osoby padły zabite, 
2 zostało ciężko rannych.

Władze, uważając, że sytuacya staje się coraz 
poważniejszą i że konieczne jest opanowanie 
tłumów, rozkazały wojsku wymaszerować na 
ulicę. G4y oddziaa zjaw ił się na miejscu zajść 
rozległy się przeraźliwe gwizdy; agitatorzy nie­
mieccy zaczęli rzucać obelgi pod adresem na­
szych żołnierzy.

Nie chcąc do pi owadzi ć do ostateczności dat 
komendant — po porozumfeniu się z przedsta­
wicielami robotników —  rozkaz wycofania w oj­
ska.

Tłum  rzucił sią jednak zaraz na 
m agazyn

i POczal co rabÓWflć. a cześć riemonstmiacrcb
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wmBrgiuęŁ . ttuaś do gmachu poczto-, /ego i wywle- 
Uf pobitego uprzednio połicyanta na ulicę. Tu

zaezę [ się tłum pastwić nad nieszczęśliwym. 
Bito go laskami żełaznemi, rozbestwione zaś ko­
biety okładały go blaszankami, w  których no­
n ą  mleko.

Dowództwo sprowadziło na miejsce zajść z 
powrotem wojsko, które wstrzymało rabunek, 
a połicyanta,

ciężko rannego lecz jeszcze żyjącego 
wyrwało z rak tłumu.

Odwieziono go automobilem do szpitala. Przy 
uspokajania tłumów odznaczyli się taktem i 
wi-mną krwi* szwoleżerzy.

W  chwili, gdy podaję Wam te wiadomości 
"l&etępił> względne uspokojenie. Wojsko jest 

skonsygnowane; w hotelu pod „Czarnym 
Orłom" stoi oddział, przybyły z Wadowic.

Zgromadzenia w permanencyi.
'demonstranci o ib yw a ją  zgromadzania w  per- 

maneocyL Obecnie przemawia znany agitator 
socyalistyczny z Bielska.

N a dziś rano zapowiedziane są dalsze zebra­
nia robotnicze.

W szystkie fabryki stoję,, sklepy były przez 
duły dzień zamknięte.

0 grób na R p k u  dfd zabitych.
traków, 22 maje.

Biuro prasowe gen. dek otrzymało z Białej 
telegram, w  którym doniesiono, że do tłumu 
rfula. żandarm tsrya 2 salwy- Zabitych ^ostało 
dwóch demonstrantów. Po późnego wieczora 
Otua nie ostępowa! z ulic, domagając się, by 
•aWtycY pochowano w  jego obecności na ry nku.

Ostatnie wiadomości.
(Tel. wł,ł Rozruchy, które tu wczoraj 

m iały miejsce były wyłącznie spowodowane 
niezadowoleniem z powodu aprowizacyi, nie 
U tu y  zaś zupełnie podkładu politycznego. Jak 
się okazuje podczas dcmoustracyi wachmistrz 
pettc fl Bubenko strzelił z  rewolweru i  zobit 
p i  willi kobietę, matkę 6 dzieci, Żandarmi dali 
ewtwę w  powietrze, a następni? do tłumu. Za* 
«łty< b  było dwóch robotników, których nazwi- 

nie eą jeszcze znane. Pobity śfnfbrtólni e 
wachmistrz Rolicyi Bubenko, znienawidzony był 
jCBBCZe z czasów austryackich. Uaiś ma się od­
być pogrzeb dwóch zabitych. Robotnicy przygo­
towują z  tego powodu maniiestucyę. Porządek 
Utrzymuje w  mieście kompania wojska z Bia­
łej i  Żywca.

CHŁOPCA uczciwego i obrotnego do rozno­
szeniu gazet w Prąuniku Czerwonym, za stałą 
gażą mioiięczną i prowizyą, oraz 
SO B IE ! «! do roznoszenia gazet, w  miaście, na 
dobrych warunkach przyjmie Administiacya 
„Gońca Krakowskiego", ul Karmelicka 16.

DfiSFonslracye bezrobotnych w Kalfzu;
Kilka osób rannych. —  Kapra! policyi ciężko pobity.

ELaU&r (PAT). Wczoraj w  południe przyszło 
tu do domonstracyi bezrobotnych. Pozbawieni 
pracy robotnicy, w  liczbie około tysiąca, zgro­
madzili się przed lokalem rady robotniczej, za­
mierzając urządzić pochód przez miasto. Oddział 
policyi powiatowej starał się nie dopuścić de­
monstrantów i usiłował rozprószyć tłum. Pod­
czas tego kapral policyi Walczyński miał ude­
rzyć jednego z robotników/ Tłum zażęaai wy­
dania Walczyńskiego, a ady mu odmówiono, 
tłum O‘oczyi uńazial policyjny, usiłując porwać 
ViTalczyńskiego przemocą. Wówczas polieya bez 
rozkazu Oficera duła kilkanaście strzałów, ra­
niąc jedną osobę ciężej, a trzy lekko. Tłum pierz­

chnął Oddział policyi, schowawszy Walczy*" 
skiegr w sąsiednim dociu, powrócił do kosza1* 
zaś jtijo miejsce zajął oddział wojska. 'A chwil? 
potem, kilkudziesięciu demonstrantów wtaJg 
nęło do domu, w  którym  ukryty był Walczy*' 
ski. Walczyński wyskoczył przez okno i dal d® 
ścigających g< ludzi kilka strzałów, raniąc cię­
żko jedną osobę, a dwie lekko. Dopędziws2! 
Walczyńskiego, tłum zerwał mu z głewy stal®" 
wy hełm i zaczął go bić tym hełmem. VJówezaS 

. wojsko dało salwy w powietrze. Tłum rozbieg 
się, porzucając śmiertelnie pobitego Walczy*' 
skiego. Po m ieście krążą silne patrole wojskoW*

Hindenbur^ za podpisaniem tr&s&faftU
pokojowego.

Brockdorff wrócił'Puryj (PaT ). Ib maja. (Agem-ya Havasa). 
Dzibłuiiki paryskie donoszą, ze v ieika rada w 
Berlinie, w  1 tórej układ w chodzi'i przedetewi- 
ciele wszystkich stronnictw niemieckich, wielu 
generałów i wszyscy ministrowie, zastanawiała 
się w  ubiegły piątek nad położeniem. ScLeide* 
mann miał czynić aluzye do sojuszu z óoiszewi 
cką Rosyą i do oawotaniŁ się do międzyna­
rodówki całego świata. Nie sformułował jednrk 
żadnej rady. Hlndeaburg miał podać że wszelkie 
opazteye wojskowe »ą niemożliwe. W  ten spo­
sób żywioły wojskowe zdają się skłaniać do ko­
nieczności podpisania traktatu. „M&tin" wyja­
śnia, że kr. Biuckdorff Rantzau jest za podpi­
saniem traktatu po przedstawieniu w  ciągu 

przyznanego termmu pewnych żądań, które mo­
gą zaspokoić różne niezadowolone żywioły w 
Niemczech. Niemcy zarzucają jednak, że był 

i strasznie niezręczny od pierwszej chwili,, w któ­
rej zetknął się z sojusznikami, a potem nie dość 

j nieugiętym. Dzienniki zaznaczają, że niepodo­
bna osądzić, czy lir. Brockdorff Rantza/u napra­
wdę będzie przez kogoś innego zastąp*ony, czy 
też wróci do Wersal a, jak to przypuszczano.

Paryż (Ag. Iiavasa). Członek komisy i pokojo­
wej i niemieckiego zgromadzenia narodowego, 
w  rozmowie z korespondentem paryskiego „Tern 
poa“ poczynił oświadczenia w  sprawie niemiec­
kich komtrpropozycyi. Od strony Polski rząd 
niemieci! uzna suwerenność Polski nad teryto- 
ryum w  obręcle strefy demarkacyjne], ustalo­
nej przez rozejm. Domagać się będzie Jednak 
pleLlscytu co do innych okręgów pod nadzorem 
komu/l amerykańskiej lub neutralnej. Co do 
Gdańska, to rrątł niemieokf zaproponuje, aby 
port ter był uznany za wolny, z polską admini- 
stracyą autonomiczną 1 polską koleją żelazną.

Paryż (PA T ) lii maja. (Ag. Tlavasa). lir . Brock 
! dotrff Rantzau w  towarzystwie dyrektora banku 

Rzeszy Wassermanna, członków mis* i finanso­
w ej i kilku sekretarzy wrócił do Wersalu. LandS 
berg, mliwstei sprawiedliwości, Giesberts, mini­
ster poczty oraz generał Seeekt powrócili r w  
niez Narady, które się odbywały w  Spau, doi}" 
czyły spraw gospodarczych i finansowych.

Odbywają się popędzenia komisyi t ery tory al- 
nej, l-umuńskiej, dla spraw Bałtyku i komisy* 
zajmującej się. sprawą geograficznych grani? 
Niemiec, j

iście kolanem nasz posty 
żołądek”...

Wersal. (Ag. IIavasa). Do pewnej osoby, ki*” 
ra pytała, ozy Niemcy podpiszą trak tai, sakr* 
tarz hi-. Brockdorff Rantzau odpowiedział: wT 
gnietliście oto kolan m nasz pusty żołądek, 
liście ram  palce w oczy i rzuciliście i n  o 
mię, jakżeż teraz będzie, gdybyśmy niu podp*' 
sali! ,

Papież a warunki pokojowe dla Niemiec.
Wrocław (PA T ). Arcybiskup wrocławski ® 

trzymał na swoją prośbę w sprawie złagodzę®** 
warunków pokojowych urzędowe zawiadomi®' 

i nie od nuneyusza papieskiego w Monachium, 
papież poczyni niezhęuao kroki w tej spraWJ®-

Posiedzenie sejmu odroczone.
Warszawa (Pa T). Posiedzenie Sejmu 

odroczone.

Wśród hoiminkulusów
89; Romans fantastyczno-spcteczny.

— 'Aha —  zauważył zadowolony — raaw sze mó­
wiłem, że jesteśmy czemś więcej niż automaty.

W  następnej sali czekała. Filipa, w ielka nie- 
apodsianŁa Ta sala była także taksamo za- 
cŁemmcna jak poprzednia i tak samo było w niej 
gorąco. Tutaj pracował cały szereg funkeyona- 
*7rs3y. Odpuszczali orni płyn ze słojów, poczem 
w yjm ow ali z  nich owe różowe bryłki. Filip wo­
bec ciemności wie mógł dojrzeć kształtów t,rch 
bryłek, zato styszai z prawdziwym, zdziwieniem, 
że każda l  nich kwękała jak nowonarodzone 
dziecko.

—  Aha —  m yśleł — to tutaj homunkuiusy 
pr*}-chodzą na świat.

Profesorowi błyszczał} oczy z ciekawości i 
zadowolenia. Chciał o cos spyta c, ale po wszech- 
.te kwękanie w  całej sali uniemożliwiało wszel­
ką rcwmowę.

W  sali panowała jakaś słodicawo duszno, mdła 
woń. Profesor czuł, że w.net mógłby tu zemaleć, 
■toteż pomimo całej swej ciekawości odetchnął 
z zadowoleniem, gdy wyszli na korytarz.

—  Panowie są zapewne nieco znużeni - zau­
waży! dyrektor i zaprowadził gości na. baikon, 
kazawszy podać przekąski.

—  W łaściw ie najistotniejsze działy zw iedzi­
liśmy —  oświadczył == pokażę panom jeszcze 
sale, w  który pielęgnuje się noM o stworzonych 
borpunkulusów w pienyszycłi tygodniach roz­
woju.

—  O! —  krzyknął Filip zaciekawiony =  a 
skądże błorzyde mamki?

—  Filipie, ty  rzeczy wiście strzelasz bez na­
mysłu —  zawołał profesor z gniewem. — Przy­
pomnij sobie,, czy za naszycn czasów zawsze 
karmiono mamkami? A  czy nie mogłeś przy­
puścić, że od owej porą- chemoa zrobiła tak- o l­
brzymie postępy, iż dziś niewątpliwie są środki, 
zastępujące w  znacznie lepszym stopniu mleko 
jako czjnnik odżywczy?

—  Tak jest —  przytaknął dyrektor — zresztą 
! zobaczymy to wnet.
J Podczas jedzenia zapytał Avanti, ilu rornun- 
! kułusów rocznie produkują zakłady, oraz czy
1 ich ilość jest stała z roku na rok.

— Jesteśmy w możności w tych zakładach 
produkować roczni** o 20.000 więce josobników 
niż to czynimy —  oświadczył dyrektor —  prze­
ciętnie jednak Dostarczamy cc roku 8 do 10 ty­
sięcy. N igdy nie produkujemy ponad rzeczywi­
ste zapotrzehowamle. Rząd co roku podaje nam 
wykaz zapotrzebowania homunkulusów i to już 
z podziałem na kategorye.

—  To coś w tym guście —  wtrącił F ilip  rr
—  W ięc wasiz budżet państwowy oblicza się 

lite w  pieniądzach ale w  ludziach.
jak za naszych czasów budż&t parna nfśiWuw 
wojny.

—  Sprawa rzeczywiście przedstawia się w ten 
mniej więcej sposób —  odparł dyrektor. =  Z;-- 
sadą ekonomii naszego państwa, jest. aby nigdy 
nie było więcej lub mniej homunkulusów, lecz 
tylko tjle , ile  potrzeba dla państwa Po w ielkiej 
katjad.rofio żywiołowej jaka się zdarzyła pod­
czas trzęsienia ziem i we Włoszech, gdy część 
W łoch na południe od Neanc1 u wraz ze Sycy-

i lią zapadła się w  morze i pochłonęła milio®^ 
homunkulusów, ctizzymały nasze zakłady i&8‘, 
cznie większe namówienia i musieliśmy się 9̂ J, 
rać, aby nadrobić ów  ubytek, taac aby me 
działał on na fimkcyonowonie całego orgaJń* 
mu paiistwowego. Pozatem jednak /. roku. n* 
wydajem y mniej w ięcej równe ilości osob^ 
kćw.

— Prosizę m i jednak powiedzieć —  ode- - 
się Avantd =  ozy stwarzanie wszystkich os°*y 
ników odbywa się jednakowo, ozy też są P1® 
tem jakie i-óżnice?

—  Tak jest, s ą  różnice. Z tych zakładów 
chodzą przeważnie urzędnicy, p r o fe s o r o w i  
czyli pracownicy umysłowi. Tutaj też odpoW^ 
dnio do nrzyazłego zawodu, embryony sa 
czej cliodowane, mianowicie kładzie się , f),
nacisk na rozwój mózgu. W  innych zak łady 
produkują tylko robotników', i tam kładzie -
nacisk na wytworzenie u nicli odpowiednie 
wmiętych mięsni.

— A to ładne pojęcia o wolności i rów110 
—  oburzył się Filip. — Tu każdy musi być 
ozem go zrobią! Czy to słusznie? Za naszy. 
czasów syn cluopa mógł zoistać pa.jiAeżem. N®w 
lenn był synem małego adwokata. leay

-- A  czj- u panów nie marnowały się <,$■
ty? — zapytał dyrektor. — Czy nie ginęły 
uinszc z braku odpowiednich w a r u n k ó w ?  
głupcy nio stali nieraz na naczelnych >tahff 
skach ż r.ir rządzili mąurzej'.szymi od siełńê yś 

F i l i p '  milczał zawstydzony. O n  sam nJ'e»  
w •'■'nuwińdąi podobne uwagi.

(Ciąg uaiszy liast*#*’'
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Skarby odzyskane.
Znaczenie yospodarcze zagłębia naftowego.

Kraków, 22 maja.
W oliwili odzyskania, Borysławia i Drohoby­

cza należy sobie uprzytomnisLehociażby w ogól­
nych zarysach wartość ż znaczenie ekonomicz­
ne Sego zagłębia naftowego, jako jednej z w/a- 
żaiejszych podstaw p?zyszlegu> gospodarczego 
razw oju Polski. Pokłady piaskowca roponośne- 
go wprawdzie znajdują się na całej przestrzeni 
Podkarpacia, ale w obecnym czasie lw ią część 

•• cyi daje Borysław i Tusta.nowice, dla­
tego posiadanie tego obszaru jest kwestyą życia 
lub śmierci. Ukraińcy dzięki tylko posiadaniu 
u.go obszaru mogli tak długo wojnę prowadzić, 
'^yirJeićójęc ropę na broń i amunicyę Niem­
com, Madziarom i Czechom.

Podkarpackie zagłębie naftowe pod względem 
produkcyi w r. 19i0 było trzeciem z rzędu na 
całej kuli ziemskiej. Produkcya Stanów Zjed­
noczonych wynosiła wtedy 63.16 prc., Rosyi 
4E87 prc., a Galicy i 4.06 prc. Dopiero po Gal:cyi 
szły indye holenderskie z 3.44 pric., Rumunia z 
L ii, prc. W  r. 1912 zeszła na 6 z rzędu miejsce, 
ponieważ produkcya jej spadła do 2.00 prc., a 
wyprzedziły ją: Meksyk z 4.46 prc , Rumunia 
s 183 prc. i  Indye holenderskie z 3.23 prc.

WetMug obliczeń geologów zawartość zbada­
n y c h  dotąd pokładów roponośnyek na Podkar­
paciu wynosiła 7 do 8 milionów cystern po 
lO.uCG kg. Że zaś do tego czasu wyprodukowano 
około 2 milionów, pozostawałoby jeszcze od 5 
do 6 milionów cystern. Licząc po 500 kor. za 
wagon, spoczywa jeszcze w głębi ziemi ropy za 
2 i pół miliarda do 3 miliardów koian.

i m  M i r a m i
Wczoraj odjechał z Krakowa do Borysławia 

tpecyalny pociąg, którym odjechali bawiący w  
Krakowie dyrektorowie kopalni naftowych, kie­
rownik o wie kopalni i lnżymerwwie. Na zarzą­
dzeni e Min. aprowizacyi przyłączono również 
do pociągu 7 wagonów z żywnością. Tyrnsa- 
a y ir . pociągiem odjechał sekr. nam. p. Golczew- 
?Ui. który udaje się z transportem na miejsce, 
aby^uła.twić przejazd i aby zbadać na miejscu 
SiJjunki w  Zagłębiu naftowym po inwazyi u- 
ikniiuskiej. \

Konfederacja Chochołowska.
SZCZEGÓŁY ORGANIZACYI.

Komt-deracya Chochołowska zawiązana ku 
o,.tonie granic Polski, a w pierwszym rzędzie 
ku odzyskaniu Spiszą, OjKtwy i Ziemi Czadec­
kiej, ma się oprzeć o szeroką organizacyę.

Na czele stoi Rada Generalna, której skład 
■WczoiUj podaliśmy. Tej K. 6. mają podlegać 
kola miejscowe z osobnymi Wydziałami. Głó­
wną czynnością kół mie-jsicowych będzie jedna­
cie członrów i przesyłanie wkładek do skarb­
nika generalnego, którym jest p. Jan Wróblew­
ski. \dres; F ilia  Banku Oszczędnościowego, Ba- 
zue Polski w Zakopanem.

Każdy Konfederat składa 3 złote polskie rocz- 
hie. Tymczasem aż do ustalenia monety pruskiej 
^kładka ma wyn-osić 5 koron albo 4 marki 
Łażdy Konfederat zobowiązuje się do zjednania 
°pxócz siebie dziesięciu nowych konfederatów. 
>ą tacy, którzy icb mogą więcej zjednać, są in- 
ńi, którzy zbiorą mniej. Chodzi jedynie o za­
jadę. Opiocz konfederatów przy 'zytiin;ących się 
*te sprawy tylko pieniężnie, będą keniedetuci 
®*ynni, działający agitatyą lub u/ razie potrze­
by broniący granic czynnie. Te zastępy odda 
p‘®da Generalna do rozporządzenia dowództwu 
'"ojfk polskich.

- c5

^ chtymacye i o d z n a k i  są w ro b o c ie .
iihiiczauowo będą wydatne zwykle legityma­

cje drukowane. W łaściwe iegiitymacye będą 
j^-ńm-e i opatrzone symbolicznymi rysunkami, 

również w przygotowaniu chorągiew ua- 
5*Qd Konfederaeyl, oraz poszczególne chorą- 

^ io  j i a tói miejscowych. Chorągiew naczelna 
i. zwycięstwie będzie zaiv ;eszona na W awelu 
I, ł  grobowcem króla W ładysława Jagiełły, ja- 
ijj tego władcy, który odzyskał ziemię spiską
\VJ 1’olski. a który ma być wzorem dla Trale- 

3 ll

aa pousiawie rozwoju zdarzeń. Obecnie chodzi 
o jaknajszybsze rozgałęzienie jej, aby wypadki 
nadejść mające znalazły nas w  pogotowiu.

Stosunek Komfederacyi Chochołowskie; do 
Komitetów narodowych obrony Spiszą, Orawy, 
Czadeckiego i Podhala będzie unormowany i po 
posiedzeniu komitetu w  Krakowie poaany uo 
publicznej wiadomości.

W&jna domowa w świecie kolejarskim.

&o miejscowe znajdą pomieszczenie
\>. kościołach parafialnych, więc np. w Krako- 

e to kościele P. M.

naszych obecnie.

tez-w-ćiój Kcnredcracyi wyniknie sam z siebie, !

Kraków, 22 maja.
Przedstawicielstwo okręgu uyrekcyjnego Kra­

ków Związku zawodowego pracowników kolejo­
wych nadesłało nam w sprawie ostatniego w y­
stąpienia przeciw- dyrektorowi Zborowskiemu 
następujące wyjaśnienie:

W iec wszystkich pracowników kolejowych w  
liczbie 3000, ze wszystkich większych stacyi dy- 
rekcyi krakowskiej nie odbył się w gmachu tu­
tejszej dyrekcyi, lecz w- sali stowarzyszeń robo­
tniczy cb przy ul. Dunajewskiego, skąd wybrano 
dcputacyę z postulatem do dyr, obyw. Zboiow- 
skiego. W iec ten nie był burzliwy, ale zupełnie 
spokojny; zgromadzenie, nie cncąc jednak cze­
kać na odpowiedź deputacyi w sali, udało się 
gremialnie pochodem czwórkami pod pomnik 
grunwaldzki i tam oczekiwało powrotu deputa­
cyi. Pochód odbył się również jak najspokojniej 
i ustawi! się karnie pud pomnikiem, o czem mo­
że zaświadczyć cały ogół publiczności, który 
był świaoiiiein na ulicy.

W  czasie kiedy deputacya bawiła u dyrek­
tora, kilku pracowników przemawiało do zebra­
nych o normach płac, o statucie zv, iązku zawo­
dowego, a zabezpieczeniu emerytów i o S godzin­
nym dniu pracy.

P o  wyjściu deputacyi zgromadzeni udali olę 
znów zupeuue spokojnie do sali na ul. Dunaje­
wskiego, celem wysłuchania sprawozdania de- 
putacyi i dalszego porządku dziennego.

O w iecu tym  był ayr. obyw. Zborowski w  so­
botę zawiadomiony przez delegacyę, która rów ­
nież prosita, aby deputacyą tego wiecu raczył 
sam osobiście przyjąć lub cio o izy jęcia  tejże za­
stępcę wyznaczył.

Zatem nie był to żaden gwałt delegatów Z wi«- 
zku, „prawnie nie istniejącego i przedstawiają­
cego małą garstkę ogółu kolejarzy'".

Natomiast było to energiczne wystąpienie o- 
gółu, obejmującego 8C procent zorganizowanych 
w  jedynym Związku zawodowym pracowników 
kolejowych Rzeczypospolitej polskiej, ktorego 
d >rmy o stosunku ao władz kolejowych Dostały 
w  następnym Nr ze 128 Szan. pisma na stronie 5 
ogłoszone.

Natomiast garstka przeciwników, która uzy­
skała zatwierdzenie statutu byłej K. Rz. tylko 
dla Galicja i  Śląska i liczy za'edwie według w ła­
snego sprawozdania w  1-szym zeszycie ,,Kolejo- 
wiec Polski*1 zaledwie 1.200 członków z górą w 
całej Galicyi i na Śląsku, uturpuie sobie prawo 
oskarżać ogół kolejarzjr i wprowadzać w błąd o- 
gół publiczności.

Powody usunięcia dyr. obyw Zborowskiego 
podamy w  tych dniach do publicznej wiado­
mości. »

A u d i R t u r  et sltera pars.
W  tej samej sprawie otrzymujemy następu­

jące uwagi:

Smocze
Walka pewnego odłamu kolejarzy przeciw 

dyr. Zborowskiemu przybrała takie formy za­
cietrzewienia, że zaciekawiła ogół, jakie też to 
są przyczyny, które każą pewnej grupie koleja­
rzy nachodzić dyrektora w jego biurze i grozić 
mu użyciem fizycznej siły, jeśli dobrowolnie nie 
ustąpi.

W  ostatniej-fazie sporu ta grupa nie poddała 
się nawet nakazowi ministerstwa kolei, któro 
poleciło dyrektorowi podjąć napowrót urzędo­
wanie, chwilowo przerwane. Na ten nakaz m ini­
sterstwa grupa ta odpo ffletfciaia telogramem do 
ministra, że dyr. Zborowskiego i  nadal nie uzna­
je za dyrektora i będzie uważać pierwsze pismo, 
które wyjdzie z podpisem dyrektora na prze­
strzeń, za hasło do strajku.

Z tą groźbą pojechali prowodyrzy grupy, je ­
szcze i osobiście, do W arszawy i tam zastali już 
-liny strajk, który się jednak... me udał. Czy ich 
to zachęci do stosowania tej tępej broni i u nas, 
pokaże najbliższa przyszjofć.

Otóż powód nadzwyczajnego zacietrzewienia 
kolejarzy iewfcmwch leży w wulr.o o wVn!»eą.

Prowadzi ją znany już puouczności polskiej 
Związek zawodowy koŁjjiynców, który stoi w 
cieniu czerwonego sztandaru i walczy o mono­
pol dla siebie. Monopol Len zagrożony jest przez 
konkurenta z pod biało-czerwonego sztandaru 
o n.a,zwie „Ogólny bdfepajjtyjny Związek kclejow- 
ców“ , który robi coraz szersze podboje w  Gali­

cyi, a zjedna sobie, zdaje się, i Poznańskie. Ten 
konkurent doprowadza Związek lew icowy do 
wysokiego stopnia rozdrażnienia, bo zwalcza i 
w  kraju i w  Warszawie najdroższe pomysłu le ­
wicowców, jak: przymus na ezenia do jedynego 
Związku, jak przyznanie airybucyi władzy temu 
Związkowi, łącznie z prawem przyjmowania i 
wydalania wszelkich pracowników kolejowych.

Rozdrażnienie lew icowców jxitęguje się przez 
to, że ich Związek dotąd nie ma formalnej apro­
baty rządu i zadowalać się musi faktycznem, 
chociaż bardzo silnem poparciem ministerstwa 
kolejowego, podczas gdy Związek krakowski po­
siada legalnie zatwierdzone statuty już od gru­
dnia zeszłego roku.

Na faktycznem, lecz silnem poparciu m inister­
stwa kolejowego Związek ten jednak lepiej w y ­
chodzi, niż Związek krakowski na legalnych 
statutach, bo właśnie lewicowcom dostał się bez 
podziału dar Paderewskiego dla kolejarzy i wła­
śnie lew icowcy mają liczny wydział w WarSJM- 
wie, uwolniony ze służby i płatny przez rząd, z 
prawem odrywania podróży agitacyjnych za 
dyeiamj rządu .remi, nie mówiąc jtuż o tern, że 
wszelka interweneya z ich strony uważana jest 
w ministerstwie kolejowem za rozkaz

Natomiast Związek krakowski nio mu żad­
nych praw dla człomKów swe co wydziału, żad­
nych urlopów i  żadnych dy®, a biada temu 
związkowcowi, któryby się ważył po załatwić 
niu spraw urzędowych dopuścić się cnoćby cie­
nia agitacja na rzecz krakowskiego Związnu. 
Nit nie ujdzie argusowych oczu lewicowych ko­
legów7, następuje denuncyacya i natychmiasto­
wa nagana zc strony w ładzy za niedozwoloną 
agitacyę. A jednak Związek ten, 'iczący m  tere­
nie galicyjskim  mniej więcej 6000 członków7, 
jest nie o w iele słabszy od Związku lewicowego, 
chociaż ten miał tu przygotowaną budowę m 
lundamentacŁ dawnej kolejowej crgauizacył

socyaltsiyczn«j, mającej długi szereg" lat cza 
sobą. ■*<

Ten fundamerrt tłumaczy, dlaozego Związek 
lewicowy jest zachłanny na władzę, wyłączny 
i bezwzględny wobec rywala, dlaczego arogrjó 
sobie wszystkie prawa, a przeciwnikowi nie przy­
znaje żadnych i dlaczego siebie uważa za wyłą­
cznic patentowanego uszczęśiiwiacza kolejow ’ 
ców. mu * v.

Dlaczego go zaś popiera minister, chociaż ta­
kie faworyzowanie lewicowej organ 'zacyi, któ­
ra w  swoim statucie wyraźnie postanowiła 
lidarność z klasą robotniczą, a w ięc rtanęła bez 
c-giódek na gruncie klasowym, da się wytłum a­
czyć tem, że p. Eberliardt rozpoczął swoją ro­
botę jeszcze w ganiuecie Moraczewskiegc, i pod 
jego kierownictwem, i tem, że uważa on Zwią­
zek lew icowy za swoją silną podporę w  urzę­
dzie, którego najwidoczniej w śwaecio chce się 
trzymać rękami i nogami w jak najdłuższo tata.

Oto jest tło zaburzeń: walka dwó.ch organiza.- 
cyi kolejowców o władzę, a raczej szturm Zwią­
zku lewicowego ua pozycye krakowskie, celem 
zawładnięcia tutejszym terenem.

Lecz skąd atak na dyrektora Zborowskiego'.’
Oto stąu, że Związek lewicowy uważa go ża 

swego wroga, a natomiast za zwolennika, a na­
wet za poaporę Związku krakowskiego.

Teren krakowski musi być zdobyty i to szyb­
ko, a do tego trzeba na krześle dyrektora czło-. 
wieka, któryby Związkowi szedł na rękę na ró- 
vmi z panem ministrem. Pospiech jest w skaza 
ny, bo zachodzi obawa połączenia sie kolejow ' 
ców z Poznańskiego z grupą krakowską, a to 
w  związku z -wyborami w Poznanskiem mogło­
by zmienić sytuacyę monopolową znacznie ńa 
niekorzyść frakcyi lew icowej.

Stąd źle przygotowany, ale za to silny atak. 
Źle przygotowany, bo zarzuty, podniesione prze 
ciw dyrektorowi (jest ich 8) nie wytrzymują 
krytyki. Jedne, jak zarzut uhi -Yprowadzenie. o-‘ 
śmiogodałumegc dnia pracy 1 niedostatecznego 
wjmagradzania pewnej grupy konduktorów, są 
sprzeczne z aktami. Inno dotyczą dwóch czy też 
traech drohnywr i  adkogo niu oh— aazących oso 
IftAtyck wfrdm. *ą trtlM w > j . p
nieuznawanie lewicowego Związku, oraz zezwa 
lanie na agitacyę Związkow i krakowskiemu. 
Oba te, zresztą całkiem, nienrawaziwe zarzuty, 
oznaczają grę w całkiem odkryte karty: t. j. 
walkę o nawet bez szukania pozorow. 1 A-
Minister Ihu gn tt stworzył m ilicyę ludową, któ­

ra —  jak piszący ten artykuł miał sam sposob-
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Dość przekoaać się dnia 1 maja w  Warszawie — 
prowadzi w  uniformach i z bagnetem u boku 
jawmą agttacyę preeciwrządową. Minister W o j­
ciechowski ma dziś na swoje usprawiedliwienie 
to, że nie on ją  stworzył.

MBmfister Eberhardt stworzył Związek lew ico­
wy współcześnie z m ilic ją  Ludową i na podsta­
wie tej samej ideologii, której źródłem był p. 
Moraczewski. Po Ebezhardzie przyszedł Eber- 
hardt i  ten/ nie ma nic na swoje usprawiedliw ie­
nie, gdy jego pupil zaczyna się -ządzić w  ko­
lejnictwie bez niego i wbrew niemu,

Z  posianych zębów smoczych wyrastali wedle 
legendy greckiej mężowie, którzy się. rzucali na 
siewcę.

- o -

W  ścisłym związku z całą powyższą sprawą 
Atol następujący artykuł, nadesłany nam przez 
Związek zawodowy pracowników kolejowych.
„w  sprawie zatwierdzenia statutu i uregu­
lowania płacy, oraz wichrzeń endeeko- 

gkomunisiycznych",
który zamieszczamy w  całości, zastrzegając ao 
tńe redakcyjne oświetlenie całej tej sprawy. 
Artykuł ten brzmi:

„Kolejarze całej Polski oczekiwali z niecier­
pliwością i utęsknieniem na ostateczne zatwier­
dzenie statutu Związku warszawskiego, gdyż 
tm k  jego powodował wstrzymanie zrzeszenia 
eiĄ ich m  prawnej podstawie, tern więcej, że 
•taty, austryaoki system wichrzenia między pra­
cownikami kolejowym i święcił tryumfy, bo wła- 
dace kolejowe, którym silny Związek kolejarzy 
Oie był n »  rękę, nde chciały uznawać stworzone­
go już de facto Związku i jego przedstawiciel 
•twa i  swułczałfcgo z całą silą, a protegowraly 
■Binccwańczy galicyjski Związek kol. urz., pod- 
traym ujący stary system kastowy.

Związek, jak powiedziano wyżej, istnieje już 
faktycoaie od stycznia b. i\, ale zabiegi jego o 
OfctwierdEcnie statutu i unormowanie płacy na- 
pedykały rua ogromne trudności, stawiane tak 
przez władze poau-stryackie, jak i przez wybitne 
jednostki z obozu naród, demokr. .interpelacja 
Głąbióskiego w Sejm io); wreszcie przez parali­
żującą wogóle pracę Związku przeciw’ akcyi ko­
munistów, którzy również nie chcieli dopuścić 
ido •jednoczenia prac kol. w  Związku. Te, ze 
JMtfyotkich stron stawiane Związkowi przeszko­
dy *  jednej strony, a silne i kategoryczne żąda­
n ie  kolejarzy w  kierunkh zatwierdzenia statutu 
C drugiej, zmusiły zarząd Związku, celem uni­
knięcia zrewoltowania rzeszy kolejowej, do wy- 
enacucenia rządowi terminu: to jest dnia 15 ma- 
ja  b. r. do zatwierdzenia statutu i uregulowa­
n ia  płac. Pierwszy punkt załatwiono, t. j. statut 
Batwi-ercUsomo. Druga sprawa, t. j. unormowanie 
ptac, których projekt Związek kolejarzy rządo­
w i podał, nie mogła być z różnych powodów' za­
łatwiona, natomiast uzyskano tymczasowo, aż 
tto czasu uregulowania płacy, podwyżkę dodat­
ku drożyźnianego, wypłaconego w  kwietniu, o 
d&łaze 25 procent miesięcznie.

W  kwestyi tej odbywał zarząd związku paro­
krotnie narady; czy osiągnięta przez Związek 
po zatwierdzeniu statutu podwyżka dodatku 
zadawala kolejarzy względnie .ozy nie należą - 
toby zastosować silniejszej akcyi, przyczem od­
był komitet wykonawczy ostatecznie w  dniu 16 
maja br. posiedzenie wzmocnione przez przed- 
Btawtcielsitwo wszystkich dyrekcyj koi., na któ­
rym zapadła następująca rezołucya:

Zebrani dnia 10 maja delegaci komisy! przed­
stawicielskiej pracowników przy dyrekeyach 
Warszawskiej, Radomskiej, Krakowskiej i 
Lwcrwskiej, tudzież członków zarządu gł. w 
sprawie odpornego stanowiska rządu względ­
nie Ministerstwu koleń, wobec żądań w ydaj­
niejszej pomocy pieniężnej uchwalono co nastę­
puje:

Żądania kolejarzy po-lskicb podyktowane są 
• iezmlerncm trudnem położeniem, w jakiem 
zaoleżU się kolejarze z powodu coraz bardziej 
wrastającej drożyzny najniezbędniejszych środ-
W w  żywności, tudzież tem, że tak ważne spra­
ny, jak uregulowanie stosunków -pracowników 
ko4ej. do adm inistracji, tudzież ubezpieczenie 
pracowników narażonych w' służbie kolejowej 
ma tyle niebezpieczeństw dotąd załatwione nie 
£09tały, wobec faktu jednak, żc uchwała Sejmu 
c dnia 15 maja b. r. podnosi propozycją M ini­
sterstwa kod. w  sprawie tymczasow-ego dodatku 
drożytnianego o 25 proc. aż do czasu wprowa­
dzenie płac stałych, dalej wobec oświadczenia 
Ministerstwa kol. złożonego reprezentantom 
Klubu poselskiego, że sprawa adininislracyi co 
db treści osób będzie przyspieszona ,nastę.pnie 
fee w  myśl dep. M. K. z dn. 13 maja pragmaty­
kę elużbowa została już opracowana i będzie

przedłożona także i zw iązkow i do uzgodnienia, 
że prace dotyczące ubezpieczenia kolejarzy 
przez odnośne Ministerstwa będą po wprowa­
dzeniu jednolitej waluty, co ma nastąpić w 
czerwcu, lub w  lipcu, wreszcie wobec tego, że 
statut został zatwierdzony, konferencja zazna­
cza: jakkolwiek przyznaąe przez rząd i  Sejm 
dodatki drożyźniane kolejarzy wcale nie zada- 
walniają, to jednąk ze-względu na położenie 
kraju kolejarze stawiając jeszcze raz interes 
kraju na pierwszym miejscu, postanawiają nie 
przerywać pracy na kolejach.

Pracownicy kol. czymą to w  nadziei, że rząd 
i Sejm uwzględniając ważność pracy dla społe­
czeństwa z jednej, a ciężkiej ich położenie 
zmniejszających ich sprawność fizyczną z dru­
giej strony uczynią wszystko, by zasadnicze żą­
dania kolejarzy co do ich płaicy i  należnych im 
praw jak najrychlej w  pełnej mierze uwzględ­
niono, gdyż pracownicy kol. z żądań tych nie- 
zrezygnują.

Mimo tej uchwały jednak pewne nieodpowie­
dzialne czynniki komunistyczne i nar.-dem. nic 
chciały się poddać woli większości przedstawi­

cieli Związku i  kontynuowały stiejk  na s»voj$ 
rękę w tym celu, aby zaufanie do Związku 
zmniejszyć i przez to go rozbić.

W  niecnym tem wichrzeniu pomogł tym a y a'  
liikom  tak minister kolei Eberhardt jak i dy­
rektor warąz. koi. Jakubowski, którzy nie ze­
zwolili narządowi Związku na wysłanie depe- 
szy nawołującej bezwzględnie do dalszej pra'  
cy. Wskutek tego m ogli w ichrzyciele wymienie­
n i wyżej dalej propagować ideę strajku, który, 
też trwał przaz cały dzień 16 i 17 maja b. r- 
Zarząd Związku wydał nadto w  myśl z a s a d n i­
czo na zebraniu w  dniu 16 maja br. powzięte­
go staanow^ska odezwę, do kolegów kolejarzy 
w  dniu 17 maja br. wieczór, wzywającą, ich dc 
rozpoczęcia pracy i zaniechania strajku.

Te fakta podajemy celem wyjaśnienia nasze­
go staanowiska i pracy, do wiadomości całego 
społeczeństwu, które przez różno nam wrogie 
pisma jest błędnie i na naszą niekorzyść infor­
mowane, a przeciw’ czemu stanowczo protestu­
jemy.

Przedstawicielstwo okręgu dyr. Kraków.

UHlobilizaeya Niemców pneciw Polsce.
Warszawa, 21 maja. 

„Gazeta Polska" donosi z Poznania:
W  Woźnikach (Kremzberg) i 6 gminach przy­

ległych na Śląsku Niemcy ogłosili mobilizacyę 
wszystkich b. wojskowych nie wyłączając Po­
laków, władize wojskowe niemieckie rozesłały 
wezwania do natychmiastowego stawienia się 
w  urzędzie poborowym w  Woźnikach.

Byłym wojskowym Polakom, władzie mw 
m lackie grożą surowemi represjami, w razi® 
niestawienia się do wojska.

Miasto W oźniki oraz 6 gmin przyległych, 
gdzie zarząd:-.iii N iemcy pobór, wysiało energi­
czny protesi na ręce Naczelnej Rady Ludowej, 
jednocześnie zażądano natychmiastowej pom*" 
cy.

Robotnicy częstochowscy chcą walczyć o Górny SiąsK.
(O d  naszego korespondenta).

Częstochowa, 21 maja.
Do W ydziału Emigracyi przy Państwowym 

Urzędzie Pośrednictwa Pracy i Opieki nad W y­
chodźcami w  Częstochowie zgłosiło się kilku­
dziesięciu robotników, prosząc o uzbrojenie i 
natychmiastowe wysłanie ich na Górny Śląsk, 
celem rozbrajania wojsk niemieckich. Talcże do

Re-dakcyi miejscowego pisma zgłaszali się ro­
botnicy z zapytaniem, dokąd mają się udać V° 
broń i przepustki do Prus. Pafcryotrcznie na­
strojonych robotników zapewniono, że niedługo 
może nadejść pora, gdy ich ofiarne usługi wy­
zyskane być mogą dla obrony naszych świętych 
praw do ziemi śląskiej.

Samobójstwo słynnej artystki paryskiej.
Paryż, 21 maja.

(m-m) Bohaterka sztuki Dumasa syna „Dama 
kameltowa" umiera z tragicznym patosem, w y­
ciskającym łzy z oczu widzów.

Ulubienica Paryża panna Blanche Dufrene, 
która tyle razy odtwarzała „Damę kameliową", 
skończyła z życiem w sposób jeszcze bardziej 
tragiczny. Powiesiła się w swej garderobie w  
teatrze Sary Bernhardt. Po południu panna Du­
frene była obecną na próbie nowej sztuki Za- 
malicania „Bohemos". O godziipe szóstej artyst­
ka opuściła scenę ,aby już na nią nigdy nie po­
wrócić...

O godzinie 8-mej garde-obiana p. Dufrene 
zjaw iła się, aby jak zawsze dopomódz artystce 
przy jej kunsztownej tualecie.

Ponieważ drzw i były zamknięte, garderobia­
na zapukała, a nie otrzymując żadnej odpowie­
dzi, odsunęła małe okienko we drzwiach zwa­
ne „judas". W idok, który się przedstawił jej 
oczun, wyrwał jej z piersi okrzyk przerażenia: 
panna Blanche Dufrene wisiała na oknie!

Krzyk garderobianej przywołał maszynistów,

którzy wyważli drzwi i  odcięli sam obójczyn i 
Zawezwano natychmiast lekarza, który wszak­
że już nic dopomódz nie zdołał, mógł tyłk° 
skonstatować śmierć.

Koledzy, koleżanki, dziennikarze, publiczność 
przerażeni i. zdumieni zarazem stanęli przód 
tragicznem zagadnieniem: dlaczego piękna mło­
da, utalentowania artystka, przed którą stały 
otworem świat, życie, miłość, sława popełnił® 
ten czyn rozpaczliwy.

P. Peyromnet, reżyser teatru Sary B ernhardt, 
wyraził następujące swe przypuszczenia: 

ar Nasza droga koleżanka była przemęczona- 
Miała bardzo dużo pracy od czasu, gdy dublo­
wała role z Sarą Bernhardt. Wspominała nie­
raz, ze nie śpi po całych nocach... Krótko mó­
wiąc, żyła. perwami... Cóż dziwnego zatem, 
padła ofiarą rozstroju nerwowego... Jest to Je' 
dyny motyw, którym wytłomaczyć można sa­
mobójstwo naszej nieodżałowanej Blanche...

P. Dufrene uważana była za jedną z najbar­
dziej utalentowanych artys-tek d ram atycznych  
yv Paryżu, przyszłość jej zapowiadała się ja® 
najpiękniej.

P. T. SŁUCHACZE PRAWA!
RA TER M IN A  PRZEDWAKACYJNE
Pr7Vfltif ntAflliA na kursacn 3 lekcyach indywid. 
1 * U J  O  do wszystkich egz. i ryg. uniwers.

Wypożycza podr; Ł e:ś,X ypta skróty
Zmiany polityczne
System pisemny Ł £ 0°.wlttoyi 1 zajętych

D r. H. O STR O W S K I

Odl!l“ ûrsa r̂awn'cze u

i,««k« u K raków , Studencka 5
pas-tar — od gadziny 3 do 4 popołudniu.

L O K A L
\

nadający się na magazyny poszukiwany. Zgłoszeniu nad- * 
syłnó do Biura spedycyjnego Komana z.łban < [ 
w t-tcakowla, ul. RadŁlu/htOwska 30. 1501 {

Do sprzedania.
Pierwszorzędny, dobrze prosperując/ interes p o ­
m ysłow o handlowy ze stałą klientelą w śródm ie­
ściu w Krakowie za ceną 80.000 koron. Poważne 
zgłoszenia pod , Kupno" do Administracyi Gońc? 
krakowskiego okazicielowi pasportu Nr. 155 IJy3

391351 1»

Dziś dnia 23 maja 1919 r.

M  M M  M i  M
uabywać można (po potrąceniu p ro c e n tu ; 4

- 97,
•iS®.'

1-000 » '  • » .ego2«5.000 . „ .. ., 4 8 g g6
10.000 . . . . .

100 markowe, koronowe, rublowe zu c’n(\% 
500
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—  Co tam mój mężu piszę, w gazetacn?
Z aadumy obudził mnie głos mej ż-ony,
— Piszę o rzeczy bardzo na czasie; 
Magistrat będzie wydawał bony!

—  Czy tan Magistrat nie ma roboty,
Że w takich sprawach już pośredniczy?
Ja wiem, że ty tam pierwszy polecisz!! — 
Mówiła żona tonem goryczy.

—  Pewnie, że pójdę i  także wezmę! —  
Odpowiedziałem nieco zdziwiony.
W idzisz: w kawiarni, restauracyi 
W ie lkę wygody będę te bony!

— A  ja  zabraniam! —  ioneczka wrzaśnie 
Ty rozpustniku, ty libertynie!
Na co ci jakieś bony w kawiarni?
Tys winien ze mnę chodzić jedynie?

— Pardon, lecz bony mogę winni enić
To tak j.°k miałbym pieniądz w  kieszeni, 
Natomiast ciebie, m oja kochana 
Nawet w  kawiarni —  nikt nie wymieni!

Kznk,

PREMIERA „UCIECHY"
Pamiętamy wszyscy słynny „Cyrk Wolf- 
sona“ A. Lindta, który w Krakowie swego 
Czasu wywołał niesłychaną sensacyę. — Otóż

najnowsze arcydzieło cyrkowe w 5 aktach 
jest takiemsamem fenomena lnem dziełem 

Alfreda Lindta

PREMIERA „UCIECHY"
£ We czwartek dnia 22 msja.

Chwila biełaca.
Kalendarzyk-

Św. Emila

Wschód słońca 4*36

Zachód słońca 7*27 w, maja

Długość dnia 14*34 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

i)mś „Rzeczywistość".
I ł A I . .  POWSZECHNY:

Dziś „Dzwony z Comeville“.

M i  i i z i p P i S f e l i f i P o l s k i
„Kuryer W arszawski" przynosi wiadomość 

W. B. K., że w Starej Kiszewio d o  wzięli . ia- 
szubi naiFitępujęjcę uchwałę: „My Polacy, zebra 
n i w  Starej Kiszewie na wiecu oświadczamy 
uroczyście, że nie jestt śmy Niemcami, nip żad­
nymi Wesnidami luo Serbami, tylko Polakami, 
na starej polskiej ziemi mieszkającymi 1 chce­
my po wieczne czasy Polakami pozostać.

Protestujemy także jakinajonergiczniej prze­
ciw w szdkim  hakaty stycznym krętactwom i 
zakusom, które z ncs chcę zrobić jakichś in­
nych dziwolągów, a  niie Polaków i żędamy, aby 
nas i z naszym polskim Gdańskiem, który nam 
atary Fryc i zgra ja  krzyżacka zrabowali, do 
naszej Matki Polski przyłączono".

Czeskie pretensje da... Górnego S !;sta .
Na wałruem zgromadzeniu „N rrodni Jedno- 

tyj Slczske" w Pradze, uchwalono protest prze­
ciwko oderwaniu ziemi cieszyńskiej od państwa 
czeskiego. W  proteście tym, zażad-no też przy­
znania Czechom hrabstwa Kladzkiego, oraz ca­
łego Gómcgo Śląska,

Łgarstwa°Wassllki.
(p ) Wasylko, upełnomocniony zastępca i  "pu­

bliki ukraińskiej w Wiedniu, informuje pisma 
niemieckie, ze nieprawdą jest, jakoby ukraiń­
ska komciijda naczelna strairaia się przez pro- 
Poaycye zawieszenia broni odwrócić uwagę na­
czelnej komendy polskiej od przygotowywanej

przez URraiińcćw ofemzywy. Ukraińska na czet 
na komenda zawsze omawiała szczerą cnęć za­
stosowania sią do życzeń Koalicyi i dc zawar­
cia z Polakami rezejum, Polacy jednak stale 
krzy żowali zamiary koalicyi, podejmując prze­
ciw Ukraińcom oienzy trę, jak to ma teraz m iej­
sce z wojskam i Hallera.

- o-

0 Serbów łużyckich.
Na posiedzeniu czeskiego zgromadzenia na­

rodowego w' Pradzę wniesiono irterpelacyę 
w sprawie 300.000 Słowian w Łnżycach, oczeku­
jących dotąd oswobodzenia od jarzma i.lcu>i«*c- 
faiego.

Kobiety przeciw wojnie.
“ IĘD2YNAR0D0WY STRAJK KOBIET.

(m-m) Na v n'"toisek pirzedsaaiwtficiielki Stanów 
Zj odnoszony ch p. Balch kongres kobiecy w  Zu­
rychu złożył uroczystą przysięgę, że kobiety u- 
czyrnm wszystko, uby uiniemożliwilć w  przyszło­
ści rozpętanie wojen. Następnie uchwalono, że 
w 'razie podjęcia kroków wojennych, kobiety 
natychmiast rozpoczynają międzynarodowy 
jn a jk  kobiecy.

• — o
Aparat lotniczy dla stu pasażerów.

(P ) W  jzasie wojny rozpoczęli w Anglii bu­
dować olbrzymi aparat lotniiozy, który r-.h-t Ber­
lin obrzucać bombami. Miar on pomieścić dzie­
sięć tysięcy funtów t  >mb i załogę, .łożoną 
z ośmiu osób. Statek tęir ma 50 moi, ów rozpię­
tości, a  trzydzieści metrów długości. Posiada 
siześć motorów o sile pięciuset koni. Obecnie 
przerobiono go ma aparat dla stu pasażerów, 
których przenosić może na przestrzeni dwóch 
tysięcy dwustu kilmnetow.

GENERALNY DELEGAT dr Sałacki wyj ech ej
wczoraj w nprawach urzędowych do Wyrazi wy i 
będzie uziś raiiu z powrotem w Krakowie

CZ ’ SK! KuMIsAKZ GhANICZNY, ar Mueller 
będzie wizował w piątek paszporty osobom, udają, 
cym się do Czech, względni^ przejeżdżającym przez 
tery tory um czeskj-słowacaic w lokalu jugosłowiań­
skiego pełnomocnictwa wojskowego przy ulic» Ka­
noniczej 10:

MIN¥STERSTWO WYZNAŃ REUGm NYCH i O-
świecenia pubiicznego zatwierdziło Rozp. z 15 maja 
19J9 L. 560 JV-19, ucwałę grona profesor iw Wydza- 
łu filoz. Uniw. Jagieł, z 7 mlego 1919 r. udzielającą 
„r. Janowi Dąbrowskiemu „ven'-.m legendi" z za- 
k*-‘cu historyi śrdoiowieczhuj.

MIANOWANIA. Miniat zdrowia publ. powołało 
do Rady Zdrowia, przy lwowskim ijkręgc „ytn U- 
rzędzie Zdrowia, który z powodu działan wojen­
ny cL tymczasem przebywa w Krakowie, Oprócz* za­
twierdzonych poprzednio członków, następujących 
proiesorów Uniwersytetu łwowaKiego: prof. tira
Halbana, prof. dra Kuczer i prof. dra panka Człon­
kowie ci tworzyć będą tymczasem oddział Rad” 
Zdrowia, urzędujący we Lwowie.

Z DA1EPS 20 MAJA goaziny urzędowe w D. O. 
Gen. Kraków zmienione zostały od 8 dc 2 popo., 
w dnie powszednie, w niedziele 1 święta od 9 do 12. 
Duwodca G. Gen. gen. Syrnon przyjrxtować będzie 
strony prywatne we wtorki i piątki od 10 do 12; . a- 
port wojskowy odbywa sie Codzienrie, prócz nie­
dziel i świąt od 12 do 1-stzej.

WY. AZD PU1 K i „DZIECI*' KRAKOWSKICH. 
Stacj onowany od dłuższego czasu w Krakowie pułk 
13-ty, opuszcza nasze miasto wraz z kadrą, otrzy­
mawszy ■ me przeznaczenie Wraz z pułkiem opusz­
cza Kraków ooecnj jego komendant poap Kraupa. 
jden z najstarszych oficerów tego pułku. Dzieciom 
krakowskim, które tak rozliczne i zmienne przecho­
dziły koleje, składając zawsze tradycyjne dowody 
męstwa żołnierskiego, ukoronowanego ndepowszed- 
niemi sukcesami orężnymi, składam., najlepsze ży­
czenia na najbliższe przyszłość.

PIERWSZA POMOC DRA BORYSŁAWIA. Wczo­
raj odszedł z Krakowa w godzinach popołudnio­
wych pierwszy transport środków żywności dla od­
zyskanego zagłębia borysławskiego, Z ramienia se- 
kcyi min. aprowizacji zostawił dr Berski pierw­
szych 10 wagonów mąki, kaszy, fasoli, mleki kond. 
i smalcu, które to zapasy oddana do ayspozycyi gro­
nu inżynierów Polaków, a ci pod kierown. inż. Mf- 
kuckiego pospieszyli i Krakowa na swoje miejsca 
służbowe. Uruchomienie zagłębia borysławskiego na 
rzecz państwa polskiego i to w sposób jak najwy­
datniejszy leży w żywotnym interesie państwa, 
gayż w chwiłł obecnej ropa borysławaka stanowić 
będzie produkt wymienny między Małopolską a 
Wielkopolską, skąd otrzymywać będziemy mogli 
zarówno zboże, jak mąkę i cukier. Spodziewać sie 
należy, że władze warszawski! ze swej stromj przyj­
dą z wydatną pomocą d'a onszarow uwolnonych 
obetnie od najazdu ukraińskiego

WYJAZD DO WSCHODŹ T (-l TERENÓW WOJEN­
NYCH. Dyrekcya policyi komunikuje: Osoby, ma­
jące zamiar wyjechać do terenów na wschód od 
Cieszanowa, Jarosławia, Przemyśla, Dobromiia, Sa­
noka, tudzież do miejscowości w tych powiatach 
politycznych położonych, muszą uzyska, wprzód 
przepustkę od władz politycznych miejsca zamiesz­
kania, w Krakowie zen, o ddyrekcyi policyi. Osoby 
polskiej przynależności państ\Vowej, zamieszkałe 
*tale w Krakowie, mają jgłŁswtć sią osobiście w 
Dyrekcji policyi w biunte 1. 16 na I p. codziennie; 
prócz nledsie! i świąt od- godz 9 do 12 w poi. Każdy 
ubiegający się ma zdeponować w tein biurze swoją 
fotografię i stempel za 5 K. poczem po gotową prze­
pustkę zgłosić w dwa dni pdśnisj w Dowództw-e 
placu Wojak Polskich przy ni. ś w . Magdaleny 2, 
między godz. 9 a 1 w południe. Dowództwo wyda 
przepustkę już z własną wizą. Osobom nieprzyńałe-

żnym do państwa polskiego żadnjrch przepustek do 
terenów wojennych wrduwać się nie będzie

KONKURS NA POSADY NAUCZYCIEn; K IT  w b. 
zaborze pruskim rozpisuje Nacz. Rada ludowa w  
Poznaniu \y porozumieniu z Minist. wyznań rćlig. 
i . oświecenia publiczhcgo. Zapotrzebowanie odnosi 
się do szkół ludowych, sgmiuaryów i gimnazyów. 
Podania należy wnieść Jo llady szk. kraj we Lw'o- 
w ie lub Liksp. Rady szk. kraj. w Krakowie do końca 
czerwca b. r.

ARESZTOWANIA POLAKÓW  W  MOSKWIE. O-
prócz już wymienionych przed kilku uniami urzęd­
ników przedstawicielstwa rzeczypospclitej polskiej 
w Moskwie, aresztowani zostali przez bolszewików 
jeszcze: Czudowski, Galof, Grekowicz. Jewniewicz, 
Kryński, hr Lubieński, Umiński, VVeroniaz, Siemiń­
ski, Sułkoński, Zaleman, Żółtowski, Dangel, Mie­
rzyński, L. Kozłowski, A. Poczobutt. A. Belier, W. 
Kontrym i Szczygielski.

POŚWIECENIE SZTANDARU PUŁKOWEGO WE 
LWOWIE. Dnia 25 maja odbędzie się we Lwowie 
poświęcenie sztandaru 39 pp. strzelców polskich. 
x’rogrum obejmuje cały szereg uroczystości, które 
się odoędą w ciągu dnia. Rano odprawi Ls. arcybi­
skup Bilczewski msze połową i wygłosi przemówie­
nie. 7’o uroczystem wbiciu gwoździ do sztandaru 
odbędzie się rewia wojskowa. W koszarach bana 
będą obiady dla żołnierzy. Wieczorem uroczyste 
przedstawienie w teutrze.

ZEBRANIE MIESIĘCZNE W STOWARZYSZE­
NIU NAUCZYCIELEK odbędzie się dnia 22 b. m. 
o g id", 6 i pół popoł. Na porządku dziennym spra­
wa bieża  ̂ 0.

EGZAMIN PIŚMIENNI DOJRZAŁOŚCI rozpocz­
nie się w gimnazjum św. Anny w jłoniedziarak 2fl 
b. m.

Z JAZ: STOWARZYSZEŃ LOKATORÓW Z PRO- 
WINCYJ odbędzie się 25 b. m. o godz. 12 w poi. w 
sali Magistratu.

DRUGIE ZEBRANIE KOMITETU, urządzającego 
fesTyin w Parku $ rak. dnia 25 maja odbędńe aig 
2? b. m. w  sali Kopernika Uniw. Jag. o gcaz U-ta| 
wieczór.

STł.AJK KRAWCÓW MĘSKICH I DAńLSl ICH
oraz szwaczek wybuchł wczoraj na tle cennikowym 
w Morawskiej Osuawie. 

i Z KRAKOWSKIEGO ^OŁA T. N. S. W. W  wwlą*
i ku z przyszłym zjuzdem nauczycreTSjpim iak! si^ 
! odbędzie praiydopc lobnie w sierpniu b r. urządza 

krak. Koło T. N. S. W. cyki odczytów z zakresu wy. 
cnowania moralnego Odczyty v ygtoszą członkowie 
Komisyi referentów Krak. Koła T. N. S. W. Pierwp 
sze posieclzeiiite poświęcone temu tematowi odLęauą 
stę 24 b. m. o godz. 6 i pół wieczór w GoPegiuns 
novum, w saii 43 pod przew. prez. Koła prof Uniw, 
dra Ign. Chrzanowskiego. Zagai prof. B. Bielski, 
poczem wygłosi prof. dr J. Jakóbiec referat p. t  
„Kształcenie zdolności do czynu".

(1) SŁ iWKO O HOTELU DREZDEŃSKIM. Dziej* 
się czasu wojny rzeczy, przechodzące najśmielszą 
wyobraźnię, dla których usprawiedliwieniem nie, jest 
nawet owa właśnie spray czyni wszelakiego złego, 
tj, wojna. Do rzeczy takich nieprawdopodobnych, a 
istniejących, należą bezprzykładne nienorządRt,. pa­
nujące w iłoteiu Drezdeńskim. O brudzie i zanie­
dbaniu pokoi, wynajmowanych za wysoką cenę, mo­
że mieć pojecie tylko ten, kego los nieszczęśliwy, 
skazał nn przebycie w jednym z nich choćby pczeż 
parę godzin. Meble wszystkie, niby stare -wyci^ 
gnięte gdzieś z dna piwnicy butelki wina, są przo- 

■ dziwnie „omszałe"; trzeba duzei zaiste odwa^p, by 
j usiąść na okrytym „patyną" fotelu czy kanaptę ŁuV 
I by oprzeć rękę na stole, który zasłonięty jest < żerni, 
| co niesłusznie zwie się kapą. Kolor „przygotowanej 
! właśnie dla nowego gościa" pościeli hotełbwej,' po- 
| zostawia też wieie do życzenia. Poza tern zarząt h o  
i telu gotuje swym lokatorom rozmaite, nie zawsze 
: zdiyt miłe, niespodzianki. Ute np. punktualnie o g. 12 

w nocy gasną „w numerach" lampy elektryczne J 
| gość, zajęty właśnie czytaniem czy pisaniem, nią. 
; przygotowany na tego rodzaju „siur-pryzę", znaj- 
i duje się nagle w zupełnych ciemnościach- O doa^a- 
j niu zaś świecy w hoteli niema nawet mowy. Gdy 
i lokator za dopłatą 6 K (cena ta uwiduczniona jest 
! w hotelowym cenniku) żąda zapalenia w piecu,, od- 
I powiadają mu, że niema węgla i człek musi za wła- 
i sne pieniądze marznąć czy clice, czy nię chce. Tego 

rodzaju rzeczy dzieją się w hotelu, który ma p’ ®- 
tensyę do ty lulu „pierwszorzędt,-go"!

(T) BABCIA 2 EUOTŁĄ NA POGODĘ. Od Czasu 
do czasu, gdy po długim deszczu rozjasnaa uę na 
pogodę, wychodzi skądś ze suteryn czy z głęoókich 
oficyn chuda, stara, zgryźliwa palika z wyswzępio 
ną miotłą — slaje, żegna się, mruczy i szynkiem! 
pociągnięciami poczyna zamiatać. Dzieje ię to zwy 
kle w miejscu, gdzie ulica Szczepańska kończy s if 
placem i targiem Szczepańskim. Z pod miotły wzn<v 
szą się tumany kurzu i wirując, strzelają wyso­
kim slupem ku niebu. Niebo wtedy jest ja^oe, 
chmurki ani na lekarstwo, w powietrzu cisza, f  
słońce parzy.

— Dzień dobry babciu — mówi gruby, oraynanjy 
liiegolony fiakier. — O, bedzie stała pogoda, bo bab­
cia camiata, kończy jowialny automedun. podcina­
jąc biczom kolawą szkapę. Babcia milczy i romiata.

— Babciu, a nie moglibyście tych czarnych pącz­
ków nazbierać do kosza, nie rozrzucać pc aticy_. 
przecie szkoda... — konkluduje wyrostel oć rztżni- 
ka, niosąc na ramieniu kosz pełen kiełbas.

Babcia milczy i zamiata wciąż machając z lau- 
tazyą miotłą w te i ową stronę. Zawadź, czasem o 
półbticik damski, o nogę męską lub wyprasowani 
spodnie nowego garnituru. Przechodnie krztusw) 
się od gęstego kurzu, kichają jak po douiei tai on; 
a babcia zamiata a zamiata. Wresecie gdy ju* p a  
szła pół ulicy i zgarnęła śmieci mniej wiece, (*o 
Szczepańskiego piacp, staje, opiera się ni miotły 
bnnuijm fartuchem ociera ]iot z czoła., patrzy <H6- 
go po niebie i mruczy: Nic- g1 tpiam ciągnąć ąa
Szczepański... zostawię tu „kupę" 1 pójd;... mech tnę 
Magistrat morduje... i tak orzecie B łg da pogodę, 
to Magistral wyjadzie... — I odchodzi.

(T ) tYŁAM?WACEE. Do iniesckaKR Hitidy Zu- 
ckar, Miodową 6, włamali sę onegdaj Aoraham siji- 
koistein i jego kolega Icyk i skradli garderobą i
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bieliznę, wartości 6000 K. Rzeczy skradzione ode- 
ĵHtno znanej paserce Reginie Kukurac. Złodzieje 

umknęli.
(T) NIEDŹWIEDŹ Fa SKARZEM. Cygara „Cu»a“, 

tóćre tak smaczne, sprzedawał paskarz Nie- 
^A-iedź Zygmunt po 280 K za 100 sztuk, a „Por- 
tojloo" po 200 K za setkę. Niezgrabnego Niedźwie- 

który się tak wpakował, polieya bez przeszkód

(1 ) KEG3Z0NF0WIF3, Eustachy Lipkowski, zwa 
nv Koszka czy Kokoszka, gdyż ciągle przybierał 
gf5żde nazwiska, został przyłapany na tutejszym 
ftMCugsil,, w chwili, gdj skradł p. Zofrr' Kakusowej 
tcjfcUih z większą kwotą.
n p T ' B H W } ? i  O TEATRZE KRAKO W ­
SKIM, zapowiedziana na jutro (piątek) o g. 8 
\vieez. w sali Instytutu muzycznego (ul. św. 
Anny 2), obudziła żywe zainteresowanie. W  kon- 
feitncyi bierze udział sześciu referentów: Prof.

lachlmecki przedłoży bilans artystyczny z 
Bpzouu teatru miejskiego im, Słowackiego; prof. 
}£, Su jkow sk i mówić będzie o stosunku pre­
mier rodzimych do obcych; Jan Piętrzy cki omó- 
wrj zeepół artystyczny, którym rozporządza sce- 

_ krakowska; red. W. Prokesch przeciwstawi 
jafainośtfi obecnej dyrekcyi działalność te?tui 
ź e i  „urmastowieniem"; prof. L. Skoczylas da 

...LDrai o Teatrze powszechnym i wskaże istot­
ną jjego cele —  wreszcie Tadeusz Konczyński 

jpfi stosunek gminy m. Krakowa do teatru, 
jbczna już ilość biletów na tę interesującą 

rcncyę do nabycia w  księgam i J. Czerne- 
m  (Rynek 11).
IlSC PU B LICZN Y STRÓŻÓW I  STRÓŻEK

ył się 18 b. m. w magistarcie krakowskim, 
i im l** Związku Stów. ka.tol. stróżów, _ robotni- 
ĵ gĆvy i  ełuzoy dcmowej p. Gołąb wygłosił 1 i pół 
gtó$}siimy- referat o stosunkach stróżowskich i o 
Hnpaaniu ustawy dla stróżów wysłane nrzez 
* łqjia tra t do zatwierdzenia Sejmowi. Uchwa­
lono pezolucye żądające zatwierdzenia ustawy 
łłia stróżów, żądające od Dyrekcyi policyi kra 
j^ftwgkiej zawieszenia wypowiedzeń posad sftró- 
jjon  l  eti óżkom, az do wprowadzenia w  życie
ncw êd ustawy.

Jf, LEON BANIA, pełniący służbę woj skow ą 
w  JQG'C. obozu jeńców w Dąbiu prosi nas o za- 
jmatozenie, że z aresztowanym w tych niach Ru­
dolfem Banią nie ma nic wspólnego i nie jest 
ląg o żadnym krewnym

P. WCJCUECH SZAFARZ, Łydy dyrektor Spół­
k i ki lożywcizej kolejarzy w Jaśle, złożył w Ad- 
p iii frtracyi „Gońca Krakowskiego" na Skarb 
Nąrodowy kwotę K 400 — jako nieprzyjętą re- 
muneracyę.
o i.

TEATR TURSKIEGO NA PROWINCYI:
Rędzin 21 i 22 maja b. r.
Robrowa Górnicza 24 i 25 maja b. r. 
Częstochowa 26 i 27 maja b. r.

3=8

& dl Jen Kazimierz
ąifydżteło dramatyczne w sześciu aktach, 
'pierwszy h i s t o r y c z n y  fUm polski,
imponujący grą i prawdziwie królewskim 
przepychem wystawia obecnie jako ostatnią 

nowość

K i n o t e a t r  „ S Z T U K A * !
K o ie i  S a sk i, ini. ś w . .3-m a 6.

z p. Spożarską w roli głównej, oraz przy 
współudziale najwybitniejszych polskich i 

światowych artystów.

R e d a K c y b

W ŁO SE K  RROTE. Opis bitwy jest za mało 
ly, za, mało w nim grozy, na którą autor 

Skutecznie się sili. P rzy  tein porównania i 
^ąślenia nietrafne i niepoetyczne i robią nie- 

łtom fezny, acz niezamierzony efekt, jak ń. p. 
aeść! nieprzyjacielskie roty — Suwają po 
cichutko, jak koty". Chyba wróg, sunący 

ataku, nie robi wrażenia kota! Lub: „Roz 
się srybK o dowódcy głos, —  Na głowie bu- 

stsmął włos" — nie świadczyłby m ow a 
ismhlebnie o odwadze huzarów.
W„ KRAKÓW. W  Pańskiem wiersz/iwanem 

pókleństwie" jest za mało siły, a same prze- 
ra bardno banalne! W  rezultacie przycho- 

®Mt do koi& Iuzyi: „Dzisiaj, gdy na świat 
oują anieli —  Bóg chce, by ludzie raj na 

mieli!"... Ciekawa rzecz, gdzie widział Pan 
aatełów f w  jakiej postaci objawili się oni 

i? A mofei ma Pan śm iałoM nazwać paska- 
tfJC, aniołem, a bandytę kanonizować?

!P fe !  w ° t y d ź  się Pan!

K u p u j c i e  P o l s k ą  
P o ż y c z k ę  P a ń s t w o w ą  2 ! !

Straszna katastrofa w Oriowej - Łazach.
Rozmiary nieszczęścia większe niż przypuszczano.

Cieszyć (telegram własny biura prasowego). 
O straszliwej katastrofie na „Nowym Szybie" w 
Łazach pod Ortom, donoszą nam jeszcze nastę­
pujące szczegóły: Eksplozya gazów, która spo­
wodowała katastrofę nastąpiła o godz. 12 i pół 
w południe. Rozmiary katastrofy, a zwłaszcza 
ofiary w  ludziach są znacznie większe, aniżeli 
IłOozęiKawo przypuszczano. Dotąd stwierdzono, 
że jest zabitych 31 górników, a 90 ciężko ran­
nych i zatrutych gazami leży w szpitalach. 
Oprócz tego została zasypana partyą składająca 
się ze situ górndików na, trzecim horyzoncie ko­
palni. Akcyę ratunkową wdrożono natychmiast, 
ale wrątpliwem jest, czy ekspeuycya ratunkowa

zdoła dotrzeć do tych stu zarypanych górników.
Wo-góle, w-edług oświadczenia jednego z dy­

rektorów górniczych, jest to największa kata­
strofa, do jakiej mogło dojść w obecnych cza­
sach i w arunkach Przyczyną katastrofy jc-tt 
karygodne niedbalstwo obecnego kierownictwa 
szybu, oraz urzędu górniczego w  Morawskiej 
Ostrawie. Jeszcze w styczniu szowiniści czescy 
gwałtem usunęli dawnego kierownika szybu Po­
laka inż. »ykałę, cieszącego się uznaniem w&róci 
powag górniczych, a ndunowaili kierownik^en1 
żyda czeskiego inż. Goldsteina. Jak widać z o- 
becnycb wypadków, zmiana la nie wyszła na 
dobre.

Nadzieja uratowania 
odciętych górników znikła.

Morawska Ostrawa. (Teł. wł.) Katastrofa w 
kopalni „N ow y szyn" w  Orłowej Łazach miała 
znacznie większe rozmiary, niż początkowo przy 
puszczano. Na szybie pracowali górnicy polscy 
i  ich leż dotknęła katastrofa.

O »a.mej kam strofie donoszą: Około godziny
1-szej popołudniu zarządca kopaJniany, pełnią­
cy siużbę przy wentylatorze spostrzegł, że wr 
szybie coś zaszło. Natychmiast przedsięwzięto 

! spi-awoLremie położenia, które wykazało, że na 
horyzoncie Kazimierza II w głębokości mniej 
więcej 419 m. nastąpiła cksplozya gazów wybu­
chowych. Eksplotzya ta. nastąpiła w  czasie w y­
sadzania dynamitem ściany węglowej. Dotąd 
jeszcze: nie zbadano rozmiarów działania wybu­
chu gazów. Gazy trujące wypełniły cały szyb, 
skutkiem czego górnicy, pracujący w tym szy- 

j bie ulegli zaczadzeniu. Walące się złomy węgia 
zabiły kilkunastu górników. Do Wczoraj wie-cz. 

i nie zdołano jeszcze dotrzeć do miejsca, w któ- 
: rem wydarzyła się katastrofa i guzie pod gru­

zami znajdują się ofiary. Akcya ratunkowa 
trwała przez całą noc i przedpołudnie, W  cza­
sie aLcyi ratunkowej rozgrywały się wzrusza­
jące sceny. Przed- szybem zebrały się żony gór­
ników, niepewne o los swych mężów: Dziś na;l 
rrnem dowiedziano się, ie szyn płonie. Spotę­
gowało to grozę położenia. Nadzieja uratowa­
nia odciętych górników z nikła.

Akcyę ratunkową wstrzymano
a  celem zapobieżenia dalszemu szerzeniu się 
ognia, szyb zamurowano. W  sąsiednich szy­
bach szkody niema.

Liczby ofiar je-szozc nie ustalono, albowiem 
dostęp do miejsca katastrofy jest niemożliwy. 
Do gotiuruy 9 wieczorem wydobyto 32 zwłok, 
których identyczności z powodu zniekształcenia

nic można było stwierdzić. Zwłoki mają poc- 
drywane ręce, nogi i głowy, a ogromne riśnlenlę 
powietrza, powstałe w czasie wybuchu, poroz- 
j Zt-cało części ciał we wsrystkica kitrunkacłi.
D ) szpitala przywieziono 4. gormto.n, zatrutvcli 
gazami.

Obliczają, że w szybie odjętych jest jesz zs 
78 górników, którzy prawdcpctdohaie już nlfl 
żyję. Ponieważ akcya ratunkowa nie miała w i­
doków, zaprzestano jej, a przystąpiono jedynie 
do zabezpieczenia okolicznych szybów od poża­
ru. Kłęby dymu wydobywają się z płonącego 
Sizybu.

Ogółem pochłonęła katastroir 110 ofiar. W dro­
żone śledztwo nie zdolaio ustalić powodu ka­
tastrofy. Szyb administrowany jest przez Cze­
chów, którzy powierzyli pieczę mad nim kilku 
młodym niedoświadczonym ludziom.

Wszystkiemu winni —  Polacy!
Morawska Ostrawa. (Teł. wł.) Dziennśki cze­

skie pisząc o żywiotawem nieszczęściu w  Orło­
wej, nie mogą się powstrzymać od napaści na­
rodowych i zarzucajr winę katastrofy polsi-im 
inżynierom, a zwłaszcza inżynierowi dykałe, 
kt.óiw, jak wiadomo, do niedawna m ernow any 
przez Czechów po powrocie z obozu internowa­
ny cli nie pełnił już więcej obowiązków na „No­
wym  Szybie". Stanowisko dziennik ów cjer-kich 
w tej sprawie zasługuje na ostre potępienie.

Vvrz#sre wśród ge?rtoów.
Morawska Ostraw*-. (Teł. wł.) Pogrzeb 23 cfie.r 

katai9t.rofy odbędzie się dziś popołudniu. Wezmą 
w nim udział robotnicy z wszystkich szybów 
rewiru. Wśród górników objawia się wielkie 
rozgoryczenie. Może przyjść do nowego gene­
ralnego strajku.

Tragsdye małżeńskie powracających z wojny.
.a a niewierność m ałżeńska. —  Zabójstwo z  zazdrości. —  „Daj mi 

spokój, ja mam ju ż  innego“. —  Śm iertelna walKa o list m iłosny. —  Unie­
winniający w yrok sądu.

Kraków, 20 maja. 
(m-m) Na łamach zarówno naszej, jak i zagra­

nicznej prasy coraz częściej spotyka się w kro­
nice kryminalnej lub w  rubryce sprawozdań są­
dowych wzmianki o dramatach małżeńskich, 
którycn tło stanowi niewierność żon żołnierz^. 
Mąż przez lulka lat był na wojnie, a młoda żuna 
m iała gorącą krew w  żyłach. Samotna, opusz­
czona, tęskniła... Trzeba było mocniych podstaw 
moralnych i -wielkiej siły uczucia, aby wytrwać, 
aby się oprzeć pokusom. To też nie wszystkie 
wytrwały.-. „W ięc zdradzała jedna, druga, — bu 
wojenka coś za długa"... Kiedy powrócił mąż —  
rozgrywa się dramat, którego zakończeniem nie­
jednokrotnie —  śmierć.

Nie tylko obecna wojna wywołała tego rodza­
ju stan rzeczy. Jeżeli sięgniemy myślą w prze­
szłość historyczną, to przekonamy się, że zaw­
sze warunki wojenne pociągały za sobą upadek 
moralny f j*a*trój małżeństwa. Wszakże to już 
aa czasów Bolesława Śmiałego, kiedy polskie 
rycerstwo wojowało przez lat siedm na Rusi, 
jedna tylko cnotliwa Małgorzata z Zembocina 
zdołała obronić się napastniczym zalotnikom i 
to w ten sposób, ie  przez szereg lat mieszkała 

na niedostępnej wieżycy* nie wychodząc na 
świat Boży...

Cest la vie, c‘cst la euerre...

Przed sądem dywizyjnym  w W iedniu rozegra: 
się w tycli dniach ostatni akt takiej tragedjn 
małżeńskiej jednego z tych, „którzy powróciiU . 
Artylerzysba, z zawodu cywilnego stolarz, Ru­
dolf Nowak, zamordował kilku uderzeniami no­
ża swoją żonę. Nowauowa była to młoda, ładna, 
-wesoła kobieta, która podczas nieobecności mę­
ża nawiązała kilka stosunków miłosnych. Mąz 
jej w 1918 roku został z powodu choroby odesła­
ny do swej kadry w W iedniu i wówczas to do­
wiedział się o niewierności żony. Nowakowa nie 
ukrywała się zresztą wcale, wręcz ośw iadczyła 
bowiem mężowi:

—  Zostaw mnie w spokoju, ja  mam juz in­
nego!

Nowak nie powrócił już na front, ale jako de­
zerter usiłował wpłynąć na żonę, aby zmieniła 
sposób życia, ale napróżno. Małżonkowie jednak 
spotykali się niekiedy. W ieczorem l-go sierpnia 
Nowak poszedł rażeni z żoną do jej mieszkania- 
Nowakowa a cyniamem pokaeaća mu *-:t, który 
dopiero co otrzymała od kochanka. Mąż cbcia: 
jej list wydrzeć, kobieta nie chciała go oddać i 
wywiązała się walka o list, w czasie której mąŁ> 
oślepiony szałem zazdrości, zadał żonnie 23 ude­
rzeń nożem. Nowakowa skonała na miejscu.

W  czasie rozprawy zabójca przyznał, że żonc 
jogo prw d wojną była przykbtonąydobrą i wief*
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tMj. Dopiero warunki wojenne ją-zdemoralizowa­
ły. Przyjęła 'm iejsce kucharki do szpitala, gdzie 
Poczęli jej nadskakiwać rozmaici funkcyona- 
fyusze szpitala i obsypywać ją podarkami. Znac 
Zasmakował jej taki tryb życia.

Sąd dyw izyjny uwolnił Nowaka od kary za za 
bójstwo, popełnione w  stanie zaburzenia umy­
słowego.

Przyjęcia rezolucji w sprawie kresów-
Warszawa. (PA T ) Koinisya zagraniczna oraz 

koroisya wojskowa pod przew. p. Grabskiego 
przyjęły na wezarajszem wspólnem zebraniu 32 
głosami przeciw 3 projekt rezolucyi dotyczą­
cych kresów wschodnich. Reizolucyę tę zapropo­
nował p. Dębski.

Komisya regulaminowa wbrew referatowi p. 
Gnzędziclskiego zajopiniiowała na życzenie mar­
szałka sejmu, ż©
przyjęcie przez p. Adama posady dyrektora pol­
skie] krajowe] kasy pożyczkowo], jest niedo- 

pusze za Lnem
połączeniem 2 funkcyi publicznych. P. Adam 
wtLniein więc złożyć mandat do sejmu. Następnie 
przydzieliła komiya p. Futkowń 
referat co do wydania p. Kicmensiwicza sądom 
ia  popełnioną obrazę czci.

Sympatye czesko -  ukraińskie.
\  Praga, 20 maja.

Prasa czeska w  ostatnich dniach zajmuje się 
bardzo żyw o kwestyą ukraińską i poświęca te­
mu tematowi. Yenkow pisze między inneini w 
tej sprawie: Zbyt mało interesujemy się wyda­
rzeniami na Ukrainie i nie wiemy, co się tam 
właściwie dzieje. Pismo przyznaje, że w czasio 
wojny sympatye czeskie nie były całkowicie po 
stronie ukraińskiej, której aspiracje były sprze­
czne z politycznym światopoglądem czeskim. 
Polityczne prędy ukraińskie były zawsze zależ­
ne od stosunku do P iotr ogrodu, Moskwy i ma­
rzeniem Ukraińców było oderwanie się od Ro- 
syi. Słowiańskie serce Czechów hie mogło takie­
go planu Ukraińców akceptować. Równocześnie 
,,le n k ó w "  donosi o coraz to liczniejszych goś­
ciach ukraińskich, przyjeżdżających do Pragi, 
Gljecnie bawi w Pradze misya ukraińska finan­
sowa, pod przewodnictwem niejakiego Krywe- 
ckiego, która ma za zadanie uregulowanie kwe- 
styi walutowych na Ukrainie i w tym celu kon 
ferowała z drem Raszynem, Misya ta ma na ce­
lu nawiązanie również żywych stosunków gos­
podarczych między Ukrainą a Czechami.
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Oficer i żołnierz.
Zjaw ia się w ^biurze młodziutki żołnierz w  

szarym mundurze, z twarzą bladą, na której 
znać ślady przebytych chorób. Poszedł do Le­
gionów, jako ochotnik. Po przebyciu wraa z ni­
mi różnych kolei zdradliwego losu, wrócił i bił 
-się pod Lwowem. Był ranny i  chorował. Mógłby 
się uwalnić z wojska. N ie tylko ze wizględu na 
zdrowie, ale że nic jest jeszcze wieku pobo­
rowym. Miałby nawet pracę, ale nie czuje się 
do niej dość silnym. Chce wrócić na fronrt, „A  
ma froncie wytrzymasz? „O, tak mnie trzeba tyl­
ko świeżego powietrza". W  gruncie rzeczy 1 to 
nliie jest najważniejsze. Chce iść tam, gdzie jest 
jego podporucznik; chce służyć pod nim; konie­
cznie pod tym samym ofnjerem. Już odszukał 
jego ślady, wie, gdzie on stoi. Byle tylko dostać 
się do niego.

To nie jest wyjątek. Coraz częściej zdarzają 
się fakty takiego wiernego przywiązania pod; 
komemdnych dla zwierzchnika. Nie jest to ściśle 
biorąc sentyment i  nie wynika nigdy z żadnego 
rodzaju demagogii oficerskiej, * prób zaprowa­
dzania w kompaniach bolszewickiej równości. 
Najczęściej entuzyastyczne pochwały szeregow­
ców dla oficera kładą nacisk na, to, że jest o<n 
suroy, że krótko trzyma. A le żołnierz wLe, że je ­
mu samemu jest z  tern wygodniej, gdy w  w oj­
sku porządek panuje. Nieład mści się pnzede- 
wsżystkiein na szeregowcu, gdyż on cdierpi naj­
więcej skutkiem wszelkich braków i on płaci 
za zaniedbanie, lekkomyślność, niepumktual- 
rność; płaci zdrowiem, a czasem i życiem. W rę­
ku dzielnego,, sprężystego, rozumnego i spra­
w iedliwego zwierzchnika czuje się bezpiecznym 
i spokojnym. Słucha chętnie i ślepo wykonywa 
rozkazy, bo wie, że mądra głowa za. ich sens od­
powiada, że uczciiwy i  sumienny charakter roz­
porządza jego wysiłkiem  i  jego życiem. To też 
wychowanie oficerów jest podstawą wartości 
arm ii, jej dzielności & wytrzymałości.

REFLEKTOR.

NAPAD BANDYCKI. Frzed paru dniami wa
wsi Choroń, 7 uzbrojonyca w rewolwery bandy­
tów napadło na gospodarza tejże wsi, Antoniego 
Pakułę, któremu zrabowano 0.090 rubli, 30 ma­
rek w srebrze i 200 sztuk cygar. Po dokonaniu 
rabunku bandyci zbiegli w stronę Żarek.

RUCH TE ATRALN Y. W  ostatnich czasach o-
żyw ił się, bardzo ruch teatralny. Mieliśmy wy­
stęp bardzo m iłych 'gości, Wacka Kalieińskiego, 
Andy Kitschman, Michałowskiego i tancerki p. 
Nerval. W  trzy dni później występ E. Udrobiń- 
skiego, Cesia Bronowskiego i wspanialej tan­
cerki Al-Mat.a-llarvi. W  poniedziałek zjechał 

do nas teatr Turskiego z najnowszą sztuką au­
tora „Komeuya ludzi sytych". Ostatnią sztukę 
możnaby nazwać satyrą paskarską. Rzecz na­
turalna, że paslciurzom me podobała się ona, jed­
nakowoż bardzo licznie zebrana publiczność 
przyjęła sztukę bardzo serdecznie, oklaskując 
autora i cały jego zespół za wspaniałą gTę. Po­
wodzenie sztuki zapewnione.

W YZYSK IW AC ZE  KABARETOW I. Przy tej 
sposobności muszę wystąpić stanowczo przeciw! 
rozmaitym pseudo-artystom, którzy pod roz­
maitym i nazwiskami (Zejtowski, Marski) objeż­
dżają miasta prowincyonalne i biorą na kawał 
publiczność, wyrządzając uam sumem szkodą 
prawdziwym artystom. Tą sprawą powinien u -  
jąć się bezwarunkowo Związek artystów i zar 
protestować przeciwko postępowaniu tych 
nów —  wykpiwaczy.

W ALNE ZGROMADZENIE T. N. S. W . Tutej­
sze Koło T. N. S. W. odbyło w poniedziaełk do­
roczne walne zgromadzenie. Tutejsze Koło, m i­
mo trudnych warunków, pracowało dosyć inteo- 
żywnie, w czem zasługa prezesa pro!. Bełzow-' 
skiego. Skład nowego zarządu Koła. jest nastę­
pujący: prezes prof. Muzowski, zastępca pre­
zesa prof. Bełzowski, sekretarz prof. Tomechna, 
skarbnik prof. Grechowicz, wydziałow i prof. JL 
Brzostowicz i ks. Irzyk.

Z CZĘSTOCHOW Y.
ŻYWCEM SPALONA. W o wsi Kapalnia gm i­

na Dżbów, pow. Częstochowski, pozostawiona 
bez dozoru 6-letnia dziewczynka poparzyła się 
tak okropnie, iż  po kilku godzinach zmarła w 
strasznych męczarniach.

W YK R YC IE  POTAJEMNEJ GORZELNI. W czo 
raj na Nowym  Stradomiu przedmieściu Często­
chowy, kapral policyi powiatowej, Julian Jani­
cki, wykrył w  domu Fertnera potajemną gorzel­
nię, należącą do Józefa Kasprowicza.

Wesoły kącik.
Wojenny

papieros. ^

20 miiionoH za dwa pocałunki.
Kraków, 21 maja.

(g) Ameryka przewyższa wszystkie państwa 
świata swymi oryginalnymi pomysłami, które 
zostają w  czyn wprowadzane.

Obecnie odbywa się subskrypeya pożyczki 
„zwycięstwa". Jak donosi „Journal de Genewa**, 
odbył się niedawno na cele wspomnianej poży­
czki koncert, urządzony przez najpiękniejszą 
śpiewaczkę operetkową Ameryki, Eleonorę De- 
cfsneros. W  czasie pauzy przemówiła do publi­
czności piękna primadomna, namawiając do pod­
pisywania pożyczki zwycięstwa. Przy końcu 
przemówienia spytała, kto pierwszy podpisze 
pożyczkę. W  odpowiedzi na to podszedł do niej 
D. Braid, prezydent banku oszczędnościowego 
w Williainsburgu, oświadczając gotowość pod­
pisania 10 milionów. W  tym samym momencie 
p. Docisneros ucałowała bankiera. Zachwycony 
oryginalnem podziękowaniem p. Braid, złożył 
drugie 10 milionów na cele zwycięs&iego pokoju. 
Znajdujący się także na ..koncercie Krezus, D. 
Suliwau, złożył 20 milionów, w nadziei podwój­
nej... zapłaty.

Nie zawiódł się, gdyż piękna Amerykanka zło­
żyła na jego... policzkach dwa pocałunki.

IWO GALL.
Jest taki, a  jakże! — szerszy ogół mało, albo 

Pniiwie nic o nim nie wie. A  więc przed ęw&zy- 
atklem muszę zaznaczyć, że Iw o Gall nie jest 
^olsztwikiem, ani paskarzem, ani urzędnikiem 
jakiejś Centrali lub jednym z najgłośniejszych 
h aaa ostatnio t. zw. reformatorów teatru —  
jsst to sobie skromny m-ailarzł Tak skromny, że 
ńawet sam nie wie jak w ielk i ma talent, bia­
dając nad garbatym losem, że obdarzył go nim 
bós odrobiny praktyczności. Ta bowiem ostat­
nia cnota konieczna — jest do życia u każdego 
n nawet artysty, zwłaszcza polskiego. U nas 
bowiem nie ma mecenasów, rńyszkujących za 
Plantam i, którzyby je wyszukiwali, wyciągali 
? ukrycia j popychali w  świat, artysta naiwet 
najgenialniejszy gdy sam nie narzuci się L zw. 
^SnBzemu ogółowi — to może cichutko zemrzeć 
2 Słodu, pozostawiając jedyny ślad swej egzy- 
^Gncyi we wzmiance z kraniki wypadków.

Gdyby Gall był Francuzem! — byłby już naj­
popularniejszym człowiekiem w naszem mte- 

więcej znanym od Kąsobuokiegio, ba na-
^  Gołąba, prezesa słow. stróżów katolickich,

ale Gaił jest Polakiem. Dopust Boski!
Cóż Gall zrobił, zapyta Szanowny Czytelnik, 

że pozwalam sobie nim zawracać Szanowną Je­
go głowę. — Otóż ma tai ent, duży talent, bar­
dzo w ielk i talent i —  dał tego dowody!

A  więc: wymalował świetny portret Tadeu­
sza Pawlikowskiego, który wisi w teatrze. Ro­
bił go z fotografi i zrobił doskonale, jak zre­
sztą uznali to zaprzysięgli nasi znawcy, a  teraz 
wystąpił publicznie z „wystawą" rozumie się, 
zgodnie ze swą naturą, najniepraktyczniej. W y­
strugał bowiem różne figurynki z deseczek i ku 
dziwowisku ludziom podał. Zamiast namalo­
wać coś podnoszącego serca jak np. pociąg z 
wojskami Hallera, czy zbiorowy portret człon­
ków Radv miasta, coby mu zjednało od razu 
uznanie, ot dłubie jakieś karykatury i światło- 
cenie.

„W ystaw a" Galla jedną ma stronę praktycz­
ną, t. j. miejsce, ale to już nie jest zasługą jego. 
Znajduje się bowiem —  na ulicy, w  w itrynie 
„salonu sztuki", na rogu ui. Szpitalnej i Pijar- 
skiej, gdzie przytulna gościnność sympatyczne­
go p. Poleńskiego pokazuje nam mnóstwo znu- 

, nych i nieznanych już „firm ", 
i I  Gall jest szczęśliwy, gdy w idzi nieustanny

tłum gapiów przed swemi figurkami, kapitał'
1 nemi karykaturami pp. dra Battagłii, Daszyń­

skiego, Malczewskiego, Sońskiej, Zarzyckiej i żo- 
J ny cenionej artystki Róży Łuszezkiewicz. Wczą- 
i raj rozpromieniony, podzielił się ze mną wiado­

mością: „W iesz co, Poleńs ki powiedział, że m oi* 
nawet kto kupi którąś figurkę, bo już się dw&fl 
osoby pytały"...

Może kto kupi? —  ja myślę, że on nie nastair- 
czy robić, tak popularnemi staną się te prze- 
śmieszne figurki. Oby się tak stało, bo są istotnie 
więcej wartościowemi, jattby je mogło p rzęd ą  
tnc oko ocenić.

Dla ścisłości biograficznej należy mi dodać, 
że spscyainością Galia jest polycliromia kościel­
na, a i w  dziedzinie portretowej zaznaczył s ij 
już liiczirnemi, nic przeciętne mg dziełami, choćbj 
wvmnenić obok wspomnianego p. Paw lików  

skiego, byłego ministra Twardowskiego i radC^ 
Morawskiego i innych — ale on dłubie teraz ft 
gurki i portreciki światłocieniowe. Taka jui 
przekorna dusza malarska 

Pójdźcież przynajmniej zobaczyć, juk ten człą 
wiek czas i talent marnuje — a może was to dtĄ 
jakichś wniosków naprowadzi. Si. No w. U

f.
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Kupuję garderobę 
pirckfl używaną. Płacę naj- 

ceny. Zawiadomienie 
kófęspondtntką lub us.ne do 
t .  So. maas, Rraków, u:ica 
IŁo jioka 22. 1360

W iu mężczyzn
z dol> ani świadectwami znaj- 
4pU jtaŁt ;iajęcie przy Straży 
Wunaj. Zgł. ul. Jasna Nr. 10, 
od 3- -5. 1560

ŃiiuozycieiKa poszukuje leltcyi
w zukiesie 4 Kias lud. za 
ekromaeu. wynagrodzeniem, 
ewent. 'airo towarzyszka lub 
hona do dzieci. Łaskawe 
zg.o.zema listowne: Roasow- 
SKa, Kraków, Pędzichów, i. 
24, I. p. 1528

Potrzeba zaraz
kilku czelauników na robotę 
saytą i galanteryjną do pra­
cowni obuwia Romanika, Za- 
kooane. 15b5

Kawiler lat 26
kierownik r.oważLej iustytu- 
cyi w Krakowie przystojny, 
szatyn o szlacnetnym chara kj 
tarze z braku znajomości pra 
ynie tą drogą poznać osobę 
mjoaą inteligentną o prawym 
charakterze. Posag jest kwe- 
ątyą ocd ętną. Rzecz traktuje 
agryo, na anonimy nie odpo­
wiada, Zgłoszenia z fotogra- 
jjią i adres Ula M. A. do Aua. 
„Gońca krak.* 1541

Dam za wyuukanla mioszkania
A— 1 pokoi w Krakowie lub 
Podgórzu tbtkę Egip kich i 
10 kg. białej mąki. Wiado­
mość r Administracyi ,Goń- 

dla ,ppr. T. W. 1544

Akuszofti z Warszawy 
ftawia babki, przyj uje - i- 
oiówienia, udziela porad, dy- 
■ikrecyr -apewniona. Studen­
cka 6, Q p ętro, na lewo od 
)) runo do 7 wieczór. 1314

tka >• *zof.. ...y stroiciel forte-
iw ze Lwowa, Artur Smu- 
Kraków, Piotra Michało- 

Jego 14, 1 p. Peusyonat 
situ, przyj nu jo strojenia 

"‘leparaeye. 1494

Oe aprzadania:
Wózek dziecinny, rower, lo, 
downia, koń na biegunach,

f iduik kekosewy 7 m. diu- 
i młynek do mielenia ma­

ili. Kazimierza wielkie- 
gp Nr. 80, parter oficyny na 

prawo. 1551

Kawałar lat 28,
przystojny, zamożny, inteli- 
Bpniny, ożeni się z p mną lub 
wdową do lat 26 o miłej po- 
Wtorzcuowności.zamużuą, ma­
jącą gospodarstwo lub dobrze 
Mosperujący interes. Rzecz 
traktuję poważnie, za dyskre- 
ew  ręczę. Jgłoszenia pod 
hRlondyn lit 29“  do Admin. 
„Aw iin  1554

Kupię płaszcz 
oficerski nie bardzo zniszczo­
ny. Poste-resjąute Tadeusz 
Grochowalski. 156’4

iłcwer damski i męski
w dobrym stanie do sprze­
dania. Wiadomość pl. Bisku­
pi w szkole. 1535

Krawczym do domu
do szycia dziecinnych sukie­
nek poszukuje się. Zgłoszenia 
inż. Król, Wiślna 2. 1558

Sprzedam ładny dom nowy
z dwoma oficynami i przyna- 
leżytościami bir/.Ko siacy! ko­
lejowej Krzeszowice. Franci­
szek Wójcik, Tenczynek. 1559

Do sprzedania
sklep towarów mieszanych. 
Wiadomość w Administracyi 
„Gońca". 15z9

Krawcowa,
panna, poszukuje umeblowa- 
nego pokoju o skromnem u- 
rządzeuiu. Zgłoszenia nadsy­
łać do Admin. „Gońca" pod 
„Krawcowa". 1574

Motocykl Moto-rewa 1573 
do sprzedania. Podgórze, Rę­
kaw «a 10, parter aa lewo.

Lektorki, 1571 
lub drftne de Compagnie, mło­
dej, eleganckiej, wesołej i bar­
dzo muzykalnej, poszukuje 
starszy, uystyngowauy kawa­
ler. Oferty szczegółowe pod 
„Samotnik" do Adin „Gońca".

Strrszy rzemieślnik ko'sjowy
szuka mieszkania z całem u- 
trzymsnienr przy samotnej 
starszej osobie. Węgiel zapo­
wie ay. Zgłoszenia do Admin. 
„Gońca" ala „Kolejarza" 1569

Panna w średnim wlaru
znająca się na gospodarstwie 
domowem, poszukuje posady, 
najchętniej u starszego ka­
walera. Adres: Helena Roz­
wadowska, Kaczkowskiego 3, 
Tarnów. 1568

Kupuję wyczeszkl 1563 
i obcięte włosy, uraz polecam 
wielki wybór artystycznych 
fryzur: wai koczy i najmod­
niejszym loków. Przyjmuje 
w. czeszki do wyrobienia itd. 
Zakład Kosmetyczny Franci­
szki Budziaszek, Grodzka L 3.

Maszyna do pisania,
system amerykański, pismo 
polsko-niemieckie, do sprze­
dania. Zielona 20, parter na 
lewo od 2—3 popoł. 1572

Pudelka z pasty
płaci. 20—30 h za sztukę Od­
biór w każdej ilości, w Ajen- 
cyi handl. H / N u rk a  K ra ­
k ó w , ul. Karmelicka 12 I p.

1406'

w R !W a ż n a  d la  w s z y s t k i
Długoletni współpracownik pierwszorzędnych 
firm tak Kraj owych jak i zagranicznych, a osta­
tnio główny kierownik Wojskowych Zakładów 

dentystycznych w  Badenie 1560

H U G O  PELIKAN
otwiera z dniem 1-ąo czerwca 1 ST 9 r.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
w Podgórzu przy ulicy Brodzińskiego i. 1

i poleca się łaskawej uwadze Szan. T. Publiczności.

Z s ie jt t in  K a  mmm dla dwjil w M i
rozpisuje rtmiejszem

Konkurs na p s a i l i  t t i ia  kasy.
Wymagana dłuższe, praktyka szpitalna. Zgłoszenia należy 

wnosić do Zarządu tejże kasy

1510N A D S Z E D Ł

LA K IE R  DO KAPELUS ZY.
D R O B N E R  —  K R A K Ó W .

:

i
Telefon Nr. 3284.

„FOTOCHEMIA-
w  Krakowie-Podgórzu ui. Krakusa i. 9

pod nowym zarządem przyjmuje 
zamówienia na klisze kreskowe 

i siatkowe. 1476

„POLONIA
UrSei 7

f i »  n a j l e p s z a  
p asŁa «5© onu* 

w y r o b ó w  eh a m isz iiiy sh

B i ś R I S C H  i S A H i f f i R
ł t r a k o a r ,  w e is e S s a  1 5 . 618

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □□□ ! i  N O W C i C :  D L & 21

1570

Odstąpię zz skromny tio^atą i
udział w terenie nahowym, za odna­

jęcie 3— 4 pokoi z komfortem. 
Zgłoszenia pua „Ezet“ co Adninistracyi .Sońca

Poleca p. t. Kupcom prawdziwą terpentynową

PASTĘ DO OBUWIA
w różnych wielkościach

Fabryka wyrobów cher.iicznych M. NURKA
w Krakowie, Krowoderska 63.

Biuro zamawiali i eJcspehycya Karmelicka 12, I. p.
Wysyłki uskuteczniam odwrotnie, na cały obszar Rzeczy 

pospolitej. 1533

AN7YSEPTYC7NYT wych domieszek, spo­
rządzony pod kontrolą lekarską.

P U D E R  dla dzieci „D ERM A"
(Pudełko K 2’50) 1283

“'yrobu Lauorai -ber asm „Derma- (St. Stuunicki Dr. med. 
J. Czernik). Do nabycia w (, tekach, drogueryach I perfuineryach.

„  pończochy, rękawiczki damskie, wstążki jedwa- 
LJ  bne, jedwabie na ;netrv

□  Perfumerya —  Dystynkcye of.cerskie
□  polecają 430

g  Ł Oitamwitf i i  Mayer, Kraliów. lipish ii. 5. 

" " k l T h ’i  a T T k
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Rynek g łów n y L. 22. 
KKAKÓW „ i "

I

S zy b k ie  p rz y g o to w a n ie  p rze z  la o ito w e  s iły  a )  do eg za m in ów  
i r y g o r o z ó w  p raw n iczych  U n iw ersy te tu  k ra k o w sk ie g o  i lw o w ­
sk ie g o  b )  eg zam in ów  adw okack ich , aęd z iow sk ic t i i n o ta rya ln ych .

S ys lo u j d ia 'w o jsk ow ych  i u rzęd n ik ów  za s top u je  w  zupe-;- 
n i s e m n v  nośCi ł)r z y £ o ł;o van ie  in d yw id u .iiiie , boz p o trz eb y  
* *  opu szczan ia  m ie js ca  pobytu .

L rk eye  zb iorow e i indyw idualne.
W ypożyczan ie  skryp tów , nkrutów i ustaw. 

In form acye i prospekta  na żądanie. 
P rzygo tow an ie  odpow iednio do zm ian po litycznych .

Dla K róiew iaków  zapoznan ie wrogą pisem ną z ustawodaw­
stwem i admini&tracyą.

e
«

A R TU R  L O R 1E
Kraków, ulica Starowiślna L. 19

ooleca 669

materyafy budowlane
Cement portlandzki: Górka, Szczakowa I Pod­
górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, nawozowe i hydrau­
liczne (Romancement), dachówkę w różnych gatun­
kach wyrobu firmy „Aktiengesellschaft der Wie­
ner ZiegelwerKc Wieu“, łupek asbestowy, papę da­
chową, kaibolineum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i ,Towoty“, posadzkę beiOuuwą i run1 be­
tonowe, posadzkę steihgutowr i rury steingutowe.

WYKONUJE KONSTRUKCYE DACHÓW
(P A T E N T  „S T E F A N IA ")

JAK0TEZ POUŁOGi ASBEST0WE
Zamówienia uskutecznia szybko i starannie 

po cenach barazo przystępnych.

Pastę terpentynową do oouwia
„ K R A K O W I A K ”

i masą do podłóg, w różnych kolorach dostarcza 
fabrykę wyrobów chemicznych

„ K R A K O W I A K -
Kraków —  Poagc.ze, ulica Kalwaryjska 27.

Wysyła również na prowincyę. 1590

ZA POZWOLENIEM MINISTERSTWA SKARBU
NaLtsrsza Loterya Kftacowa w Polsce 1561

R . G . O
Polska ICralowa 

Loterya Klasyczna
składać się będzie Sr II. półroczu 1919 r.

7 70.000 loaów 35.000 wygranych i 17 premii. —  Suma wygranych, 1:1 milionów 592 tysiące marek.

Ciągnienie I. klasy dnia 14 i 15 siernnia 1919 r

P o d zia ł losów na ćwiartki i ósemki.
Sprzedaż losów oddaną zostanie we wszystkich większycn miejscowościach kraju.

09̂ eSjLt̂ Srî LASKya WITOLD WILKOSZEWSKG
Zgłoszenia dia niego przyjmuje kancela^ya adw. Dra WiKieszewskiego, Krakuw, uS. św. Anny L. 9.

W ydaw ca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor” Jerzy Konarski. — Redaktor odpow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Lndowa w Krakowie.


